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Adres R edakcji------------- -
———------- i Administracji

§§ ivjstk(i A r .  1.5. 
TELEFONU N 193 92.

OGŁOSZENIA po k. 10 
za wiersz p e titu . 

REKLAMY po tekście 
k. 30 za w iersz petitu. 
NADESŁANE na 1 stro­
nicy przed tekstem  po 

kop. 50 za wiersz

u k OBNE r ę k o p i s y

Administracja otwarta 
od 10 do 5—prócz świąt

W interesach redakcyj 
nych porozumiewać się 
można od 3-ej do 4-ej.

NIE ZWRACAJĄ SIĘ.
_i—

, Sz. prenum eratorów upraszam y o wczesne nadsy­
łanie przedpłaty, od tego bowiem za leży prawidło­

w a ekspedycja pisma.
Prenumeratorów, zalegających w  opłacie, pro­

simy o pokrycie należności, gdyż od tego za ­
leży dalsza przesyłka pisma.

W szelkie listy  pieniężne i korespondencje, 
dotyczące prenum eraty lub ogłoszeń, winny być 
adr ęsowane, p rzy  wyraźnem  podaniu ostatniej sta­
cj i  pocztowej, w prost do ADM INISTRACJI „P R Z E ­
G L ĄDU SPO ŁECZNEG O”, W iejska 15.

Dla ułatwienia przesyłki prenumeraty Adm inistracja po­
dejmuje się wysyłania pism a za zaliczeniem pocztowem.

Początek powieści U. Sinclaira T R Z Ę S A W IS K O  nowi 
prenumeratorzy, którzy opłacą pismo najmniej za pół 

roku , otrzymają bezpłatnie, inni za dopłatą 40 kop.} ' 
z przes. 4y  kop.

Narada w sprawie robotniczej.
W tych dniach skończyły się w Petersburgu obra­

dy komisji Fiłosofowa w sprawie robotniczej.
W odróżnieniu od niedawno odbytej narady poś­

więconej sprawom nafcianym, w której brali udział przed­
stawiciele robotników bakińskich, na naradach 'komisji 
Fiłosofowa, oprócz przedstawicieli „zainteresowanych mi- 
nisterjów“, figurowali jedynie przedstawiciele przedsiębior­
ców.

Taki już jednak jest los komisji, których zadaniem 
jest rozstrzygnięcie sprawy robotniczej. Po zjeździe naf- 
ciarzy, który skończył się ustąpieniem przedstawicieli ro ­
botników, niezwłocznie po wyłuszczeniu żądań zasadni­
czych, nowa narada poświęcona sprawie robotniczej po­
stanowiła, że przy opracowaniu środków „dodatniego i

szerokiego współdziałania dobrobytowi robotników1*, głos 
przedstawicieli klasy bezpośrednio zainteresowanej jest 
zupełnie zbyteczny.

Jednak, jak wtedy, tak i obecnie biurokracja uzna­
ła za niezbędne uzasadnić konieczność odmowy zaprosze­
nia przedstawicieli robotników. Różnica w sformułowaniu 
jest bardzo charakterystyczna dla polityki biurokracji w 
epoce „ konstytucyjnej “• W owych czasach, kiedy biu­
rokracja, nie przeżywszy ani Mukdenu, ani Cuszymy, 
wierzyła jeszcze w swą potęgę, nazywano rzeczy po 
imieniu.

— Zaproszenie robotników do komisji, -m ów ili 
współpracownicy Kokowcewa, — będzie uważane przez 
opinję publiczną za słabość Mogą powiedzieć, że jeśli rząd 
nadaje robotnikom Lakie znaczenie,to znaczy, że się ich boi! 
Prezes zaś komisji, aby położyć kres omawianiu nieprzy­
jemnej sprawy, wprost oświadczył, że „wyrzec się zapro­
szenia robotników trzeba było koniecznie dla uniknięcia 
nieprzyjemności, które mogło to wywołać*. :•

Obecnie motywy są inne.
P. Fiłosofow oświadcza, że „trzeba się było wyrzec 

udziału w komisji przedstawicieli robotników wobec bra­
ku takiej organizacji robotniczej, w której znajdowałyby 
odbicie potrzeby istotne klasy, a nie osób pojedyńczych44.

' Któż jednak jest temu winien?
Od samego początku powstania ruchu robotniczego, 

dążenie klasy robotniczej do zrzeszania się było w za­
rodku tłumione. Wszelka próba wspólnej obrony intere­
sów ekonomicznych robotników uważana była za prze­
stępstwo i jako takie karana.

Roku niema, jak wydane zostało prawo o związkach 
zawodowych, a praktyka dowiodła, w jakim Stopniu sta- 
ny wyjątkowe poręczają wolność związków i umożliwia­
ją istnienie organizacji zawodowych Jednak gdyby na­
wet związki zawodowe, według terminologji prawa, roz­
szerzały się i rosły, to jednak i wtedy nie mogłoby być 
mowy o „takiej organizacji robotniczej, w której odbija­
łyby się istotne potrzeby klasy14...

Interesy zawodowe całej klasy mogą być reprezen­
towane przez związki organizacji zawodowych.

Zachód ma taką organizacją o której mówił mini­
ster. Czy nosi ona nazwę konfederacji pracy, czy biura 
centralnego związków zawodowych, czy wreszcie związku 
trade-unionów — istota jej jest ta sama — przedstawi­
cielstwo zawodowych potrzeb klasy robotniczej.

Nie mówiąc jednak o braku u nas tych warunków 
prawnych, przy których staje się możliwem zjednoczenie 
organizacji zawodowych, minister handlu, zapewne, zna 
prawo z d. 17 marca, a artykuł 6 tego prawa jasno mó­
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wi: — Połączenie 2 lub kilku tow. zawodowych w zwią­
zek jest zakazane!

Drugą różnicą charakterystyczną komisji Fiłosofowa 
od komisji Kokowcewa, poza sformułowaniem stosunku 
komisji tych do obecności w nich przedstawicieli robot­
ników, — jest rozstrzygnięcie sprawy udziału w komi­
sjach przemysłowców.

Przed 2 laty sprawę zaproszenia przedstawicieli 
przedsiębiorców zdecydowano po ożywionych rozprawach 
w tym duchu, że zaprasza się ich jedynie w charakterze 
biegłych. Obecnie przedstawiciele ministerjów nawet nie 
poruszali tej sprawy; postanowienie zaproszenia ich w 
charakterze równouprawnionych członków narady nie
wzbudzało żadnych wątpliwości. Widocznie w ciągu 2
lat biurokracja w dostatecznej mierze oceniła potęgę
wielkiego przemysłu.

Prawda, wybór zrobiono; z przedstawicieli organi­
zacji przedsiębiorców nie zaproszono przedstawicieli je ­
dnej z najstarszych i najpoważniejszych organizacji — 
tow. popierania przemysłu i handlu, ale to tłumaczy się 
zapewne tem, iż tow. popierania przemysłu i handlu, nie­
zadowolone z niektórych punktów projektu ministerialne­
go, przygotowało do złożenia naradzie swój projekt.

Obecność przedstawicieli jednej tylko ze stron zain­
teresowanych zaznaczyło się już na pierwszem posiedze­
niu. Tak, naprz., zdaniem przedstawiciela zw. fabrykan­
tów petersburskich „omówienie sprawy robotniczej w Ro­
sji wywołane zostało nie potrzebami ekonomicznemi, lecz 
wpływami postronnemi. Właściwie mówiąc, pogląd to 
nie nowy. Niedawno jeszcze biurokracja twierdziła, że 
warunki życia fabrycznego w Rosji i na Zachodzie są do 
tego stopnia rożne, iż w Rosji niema samej sprawy ro­
botniczej, a więc niema potrzeby stwarzania według wzo­
rów zachodnich prawodawstwa fabrycznego. Jednak już 
komisja Kokowcewa przypuszczała, że „obalać ten po­
gląd w danej chwili niema potrzeby“.

Przyczyna takiej zmiany poglądów jest zrozumiała.
P. Kokowcew, naprz., broniąc konieczności rozwoju 

prawodawstwa fabrycznego, powołał się na przykład Bis- 
marka, któremu „przy pomocy najistotniejszych reform 
w dziedzinie sprawy ro b o tn ic z e ju d a ło  się — jego zda­
niem — „wziąć ruch robotniczy w swóje ręce"!

Charakterystyczne jest jednak, że poglądy, złożone 
do archiwum przez samą biurokrację, wskrzeszone zostały 
z nową siłą w pojęciu przemysłowców.

Chociaż jednak przedstawiciel fabrykantów peters­
burskich przypuszczał, że samo „omawianie sprawy robo­
tniczej" stanowi zjawisko napływowe, mimo to jednak 
uznał za potrzebne wziąć udział w naradzie, zresztą 
jedynie dlatego, aby ustanowić maksimum ustępstw 
przemysłowców". !

Hasło to, jak o tem świadczy cały przebieg narad, 
uznane zostało przez przedstawicieli organizacji przedsię­
biorców za najudatniejszą dyrektywę ich taktyki. Już na 
pierwszem posiedzeniu przedstawiciele wielkiego przemy­
słu wystąpili przeciwko projektowi, opracowanemu przez 
ministerjum, zresztą wystąpili nie dlatego, by uważali, 
że ma jakieś braki. Nie, niezależnie od treści uznali go 
za szkodliwy, gdyż jeśli „projekt prawa dotyczy tymcza­
sem robotników fabryczno-przemysłowych, to niepodobna 
wątpić, że trzeba będzie niezadługo rozciągnąć prawoda­
wstwo fabryczne na inne dziedziny pracy".

Ustawa o przepisach najmu jest wskaźnikiem, czyich 
interesów broni ministerjalny projekt prawa, którego ce 
lem miało być uregulowanie stosunków wzajemnych przed­
siębiorców i robotników.

Tak, naprz., projekt pozwala na „niezwłoczne ro­
związanie umowy najmu przez zarząd fabryki w razie 
zbiegu okoliczności nieprzezwyciężonych, pozbawiających 
możliwości dania robotnikom pracy". A więc nawet obo­
wiązek przedsiębiorcy uprzedzania robotników na 2 tygod­
nie naprzód o rozwiązaniu umowy najmu, przewidziany 
przez prawodawstwo obecne, upada, o ile na scenę wy­
stąpią jakiekolwiek „okoliczności nieprzezwyciężone".

Punkt 55 projektu idzie jeszcze dalej: uwalnia on 
wogóle administrację przedsiębiorstw skarbowych od wszel­
kiej odpowiedzialności za wykroczenie przeciwko przepi­
som umowy.

Z  mocy punktu 45 projektu, nakładane prze* admi­
nistrację fabryczną kary nie podlegają zaskarżeniu.

Nawet zasadnicze prawo robotników, prawo obrony 
swych interesów na drodze sądowej — projekt nowy im 
odbiera. Zdawałoby się więc, że fabrykanci powinmby 
być w zupełności zadowoleni z projektu, a jednak było 
wprost przeciwnie; jedynie przedstawiciel węglarzy połu­
dnia Awdakow wypowiedział się za rozciągnięciem pro­
jektu na wszystkie gałęzie pracy; pozostali przedstawicie­
le przemysłu tak widocznie wierzą w siłę lokautu, że od­
rzucają wszelką myśl liczenia się z żądaniami roboczego 
ludu.

_ _ _ _ _ _  P. W .

W obec strejku w  Poznańskiem .

O Ł E C Z N Y._________   JS6 2. ;

Niezwykle doniosłym faktem w życiu politycznem 
zaboru pruskiego, jest strejk dzieci polskich. Solidarne 
wystąpienie młodzieży szkolnej było, że tak powiem, 
drągiem wepchniętym w mrowisko ludzkie, stanowiące 
ludność polską w tej dzielnicy Polski. M iwisko to się 
poruszyło i pod wpływem dalszego biegu wyps dków zaczęło 
czynniej i żywiej zajmować się życiem polity iznem i spo- 
łecznem. Pogrążony w zupełnej apatji, niemtere i ijący 
się żadnemi przejawami życia, z rezygnacją p ’awie pod 
dający się narzuconej opiece „urodzonych k. >wi ił ów 
narodu", lud polski w zaborze pruskim , pod wpływem 
solidarnej walki swych dzieci zaczął myśleć polityc w 
zajmować się wszelkiemi zjawiskami życia społeczne- 
został wogóle wyciągnięty ze stanu tej bezwładności s 
łecznej, która słabe rokowała nadzieje na rozwój pro 
tarjackiej myśli, oraz na wyciągnięcie ludu tego z błctf. 
nacjonalizmu i klerykalnej ciemnoty.

W tak  ważnej chwili budzenia się ludu i czynne­
go zajęcia się życiem polityczno-społecznem, zachodz. 
pytanie, jakie stanowisko wobec tak doniosłego, a zara­
zem dodatniego przeistoczenia się nastroju i opinjł spo­
łeczeństwa, składającego się w olbrzymiej większości 
swojej z klasy robotniczej miejskiej i wiejskiej, zajęli 
socjaliści polscy w zaborze pruskim , zorganizowani po­
litycznie robotnicy polscy. —

Przedewszystkiem należy stwierdzić nadzwyczaj 
ważny fakt, iż w początkowym okresie całej tej walki 
szkolnej, kiedy dzieci pod wpływem księży, zadaniem 
których było spaczenie całego ruchu i wtłoczenie go 
w ram ki wyznaniowe — walki o język polski przy wy­
kładzie religji katolickiej,' zażądały miast polskiej szko­
ły tylko wykładania religji po polsku, — wychodzą­
ca w Katowicach „Gazeta Robotnicza", centralny organ 
Polskiej Partji Socjalistycznej zaboru pruskiego w Ne 59 
z d. 25 lipca 1906 r. pisała, iż stosunki szkolne w pol­
skich dzielnicach dopóty nie będą odpowiadały w zu­
pełności potrzebom polskiej ludności, dopóki szkoła nie 
stanie się polską szkołą, zwracając przytem uwagę, iż 
hasło polskiej szkoły zostało przez partję wystawione 
w jej program ie już w r. 1893. Było to więc jedno, 
a właściwie jedyne pismo polskie, które w początkowych 
okresach walki szkolnej otwarcie i jasno kwestję posta­
wiło: żądanie polskiej szkoły dla polskiego ludu. Ale



JM° 2, P R Z E G L  Ą D S P O Ł F C Z N Y . 19

głos „Gazety Robotniczej1' przebrzmiał właściwie bez 
echa. Burżuazyjne bowiem pisma polskie, w v._ągłej na­
gance na socjalistów polskich wyzywając ich od „mię­
dzynarodowych żydziaków", nie miały zamiaru poprzeć 
głosami swemi pisma socjalistycznego, występującego 
otwarcie w obronie praw ludu polskiego żądającego 
polskiej szkoły. Dlatego też ograniczyły się one na mil­
czeniu. Ograniczyły się również na milczeniu i z tego po­
wodu, iż myśli „narodowej solidarności" ulegają bez­
względnym wpływom berlińskiego Koła polskiego, utoż­
samiając jego członków z narodem, czyli ich interesy 
z interesami narodu. Oczywistą jest rzeczą, że Koło 
polskie, będąc wyrazicielem interesów polskich obszarni­
ków i polskiego mieszczaństwa, nie mogło wystąpić, ani 
też poprzeć żądania polskiej szkoły w imię klasowych 
interesów ludu polskiego, proletarjatu  wiejskiego i miej­
skiego. Podkreślała to „Gazeta Robotnicza", stwierdza­
jąc, iż szkołę polską lud polski zdobędzie, wstępując gro­
m adnie do p ro le tarjack i‘h orgam aeji polskich.

Zresztą, pomijając notowanie poszczególnych prze- 
|awów walki i kilka wieców z udziałem Józefa Bini- 
szkiewicza, który wskazywał, że lud pracujący tylko w 
szeregach swego stronnictwa prawa narodowe wywal­
czyć potrafi—socjaliści polscy nie zrobili nic dla zdema­
skowania narodowców poznańsko-ślązkich, a głównie 
kleru, odgrywającego pod płaszczykiem opiekuna rolę 
gasiciela tego bohaterskiego ruchu.

Poważną zmianę co do stanowiska socjalistów pol­
skich wobec całej tej kwestp szkolne], zmianę, zw iastu­
jącą ozyuniejsze i więcej bezpośrednie zajęcie się tą 
sprawą, upatryw ać należy w artykule Emila Casparego, 
pomieszczonym w <M> 95 „Gazety Robotniczej" z d 28 
listopada 1906 r. p. t.: „Nasze stanowisko". Zwracając 
na samym wstępie swego artykułu uwagę, iż przewod­
nicy ruchu narodowego starają się całą tą  sprawę po­
stawie na gruncie wyznaniowym, autor zupełnie słusz­
nie stwierdza, iż jednakże rząd pruski przez narzucenie 
języka niemieckiego przy wykładzie religji nie wypowia­
da tem samem walki nauce religji jako takiej, gdyż 
ulega on obecni i wielkim wpływom klerykalizmu za­
równo katolickiego jak  i protestanckiego, a język wy­
kładowy niemiecki uważa tylko za jedno z lepszych na­
rzędzi germanizacyjnych. To też, według autora arty­
kułu, socjaliści polscy winni żądać szkoły świeckiej, ale 
zarazem szkoły polskiej, gdyż szkoła ludowa winna być 
rozsadnikiem wiedzy, a bedzie nim wtedy, gdy będzie 
szkolą polską i świecką. Z chwilą gdy socjaliści polscy 
pójdą w lud, ażeby przy pomocy tych haseł walkę ca­
łą pogłębić i rozszerzyć do żądania wogóle polskiej 
szkuty, wtedy, zdaniem autora, ruch narodowy , będzie 
musiał stać się radykalniejszym, pójść na lewo z ko­
nieczności. Oczywiście, iż przy motywowaniu -żądania 
polsaiej szkoły należy wykazać, iż leży ono nietylko 
w jego interesie narodowym, ale wynika z jego potrzeb 
klasowych. To też nawołuje Oaspari organizację socja­
listów polskich do korzystania z każdego ruchu  maso­
wego w kierunku klasowego uświadomienia ludu pol­
skiego. Zarazem wzywa organizacje partyjne do p rak ­
tycznego przeprowadzenia kwestji, omawianej przez nie­
go ze strony, zasadniczej. W tym celu zaleca urzą­
dzanie własnych wieców publicznych, rozpowszechnia­
nie odezw, wydanie specjalnej broszury, poświęconej

rozpatrzeniu strojku szkolnego ze stanowiska klasowe­
go; tam  zaś gdzie organizacje partyjne własnych wie­
ców urządzać nie mogą zachęca do zabierania głosu 
na wszystkich zebraniach, urządzanych przez naro­
dowców.-

Widzimy więc, iż ogół socjalistów polskich w za­
borze pruskim , przez usta  jednego z wybitniejszych 
swych członków, wykazuje już świadomość wag:' strej- 
ku szkolnego i wpływu, jaki on na masy ludowe wy­
warł. Widzimy również, iż istnieje tam  i świadomość 
konieczności zapoczątkowania szerokiej aacji uświada­
miającej lud polski, a zarazem demaskującej dotychcza­
sowych kierownico w akcji strejkowej, którzy swojem 
ugodowo-hamującem stanowiskiem wielkie tylko szkody 
wyrządzili sprawie ludowej, sprawie polskiej w zaborze 
pruskim. Lecz, niestety, nie widzimy jeszcze praktycz­
nego urzeczywistnienia tej świadomości. Ostatni, tak 
zwany wielki wiec polski w Poznaniu, poświęcony sprawie 
szkolnej, odbyty d 17 Grudnia 1906 r. dał tego dowo­
dy. Nie spotkaliśmy bowiem na_ nim polskiego socja­
listy, któryby w dosadnych słowach wykazał obłudę 
różnych Stychiów, W olińskich i Mielzyńskich, któryby 
wykazał, iż poniżającem jest wysyłanie petycji do Rzy­
mu, tego Rzymu, który w sprawie Dolskiej trzym a stro­
nę Berlina. Tego wszystkiego nie słyszeliśmy na owym 
„wielkim" wiecu z ust socjalisty polskiego.

Wielka to szkoda, albowiem socjaliści polscy w za­
borze pruskim ciągle ‘ winni pamiętać końcowe słowa 
artykułu Casparego: „Jeżeli chwili obecnej nie wyzy­
skamy, to zaszkodzimy sami sobie jako partji i wyrzą­
dzimy krzywdę ludów1 polskiemu, który słusznie będzie 
nam mógł później robić zarzuty, że nie byliśmy razem 
z nim, gdy szło o obronę jego praw", k  przecież obro- 
,na praw ludowych to ich powinność.

K. Frech

Glossy.
Trzydzieści tysięcy ludzi, z rodzinami do btu tysię­

cy —czwarta część ludności łódzkiej pozbawiona jest mo­
żności pracowania, a więc pozbawiona środków do życia, 

' ikazana na głód i nędzę.
Cóż się stało? Czy żywiołowa katastrofa, pożar, 

trzęsienie ziemi zniszczyło warsztaty pracy? Nie, stoją 
one zawsze gotowe do wytwarzania produktów. Czy na 
produkty te ustało może zapotrzebowanie? 1 to nie. 
Przyczyną jedyną ■ dostateczną, ażeby zatrzymać ruch 
całej społeczno-wytwórczej maszyny wielkiego miasta, aże­
by tysiące ludzi na bruk wyrzucić — jest wola kilku je­
dnostek. Właściciele wielkich fabryk łódzkich uznali chwi­
lę obecną za najodpowiedniejszą, ażeby powetować sobie 

: niedawno poczynione ustępstwa, mgiąc •obotników i po 
dyktować im nowe warunki najmu. Lokaut był zgary 
przewidziany i przygotowany.

. Jaki ODrót weźmie obecne położenie w Lodzi, prze­
widzieć dziś trudno Nędza a z nią rozgoryczenie ludno­
ści rośnie z dniem każdym. Pomoc, udzielana robotni­
kom przez organizacje, nie może być wystarczającą. Pra- 

'Sa proponuje ustanowienie sądu rozjemczego. Na sąd ta ­
ki zgodzą się fabrykanci, o ile pewni będą pomyślnego 

, dla siebie wyniku. Jakimkolwiek jednak będzie bezpo­
średn i rezultat łódzkiego lokautu, w następstwach swych 
pogłębi on przepaść, dzielącą dwa światy, wciągnie do 
walki klasowej tych. którzy dotąd byli niezdecydowani.
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świadomość klasowego antagonizmu zaostrzy w stopniu 
większym, niż uczynićby to mogła jakakolwiek agitacja.

Niejednokrotnie najlepsze zrozumienie klasy robotni­
czej okazywali przemysłowcy. Ci antagoniści bezpośre­
dni proletariatu, związani z nim tysiącznemi splotami 
spółzależności wytwórczej, spotykający się z nim codzień 
oko w oko w tym samym warsztacie pracy, który jest 
jednocześnie polem walki, umieją lepiej, aniżeli szlachta 
ziemiańska, drobne mieszczaństwo lub nawet inteligencja 
zawodowa, odczuć potrzeby i dążenia jego, a także na­
kreślić te pożądane formy życia, w których walka klaso­
wa przybierałaby postać mniej okrutną, a bardziej w 
ostateczności twórczą. Umieją wreszcie, co jest rzeczą 
zwykłą pomiędzy lojalnemi przeciwnikami, uszanować 
wroga.

Wypadek taki zdarzył się dziś właśnie w naszych 
stosunkach z powodu lokautu łódzkiego.

Lokaut ten rozpętał nanowo wszystKie wrogie pro- 
letarjatowi żywioły Raz jeszcze obrzucono klasę robot­
niczą gradem zarzutów i biotem oszczerstw, uczyniono 
całą odpowiedzialną ^a występki pewnych jednostek,— 
rozmyśln.e czy wskutek bezdennej niezdolności do orjen- 
towania się w splocie zjawisk społecznych chwili obecnej 
nie chciano czy nie potrafiono zrozumieć okrucieństwa 
tego, co rozgrywa się w Lodzi. Zamknięcie sześciu ol­
brzymich fabryk kontrrewolucja domowa przypisała wi­
nie samych robotników, którzy „pracować nie chcieli11, 
lub, pracując, „działali na szkodę przedsiębiorcy”, lokaut 
zaś uznała za środek godziwy i prowadzący skutecznie do 
„uratowania przemysłu naszego". To, że lokaut ten za­
stosowany został przez fabrykantów łódzkich, jako wy­
próbowany już gdzieindziej sposob walki klasowej, że ma 
na celu zgnębienie głodem robotników i cofnięcie z ich 
strony „nadmiernych" żądań lub wyrzeczenie się uzyska­
nych zdobyczy, że, słowem, ma na celu korzyści przemy­
słowców (nie—przemysłu!, o tern nie mówi nikt.

Pierwszy głos, twierdzący ze strony nieproletarjac- 
kiej, jze „lokaut sześciu olbrzymich fabryk jest krokiem 
barbarzyńskim i wobec robotników i wobec fabrykan­
tów11 jest głosem jednego z „lodzermenscliów“ p, M. Po­
znańskiego, wywiadywanego w tej sprawie przez „Birże- 
wyja Wiedomosti11. Zgodnie z tem, co powiedziane było 
wyżej, współwłaściciel i dyrektor fabryki towarzystwa 
„I. Poznański w Lodzi11 umiał bez zarzutu prawie ująć 
przyczyny położenia obecnego w Manchesterze polskim, 
ze szczerością obnażyć treść i wartość lokautu, oraz ja ­
snym rzutem oka dojrzeć jedyny środek, który, nie mo­
gąc, (coprawda, wbrew przewidywaniom samego p. P., 
położyć kresu walce robotników z pracodawcami, po tra­
fi przejawy je złagodzić.

Przyczyn ogłoszenia lokautu p. Poznański dopatruje 
się w „nadmiernych” żądaniach robotników i anarchi- 
styczności walki ich z pracodawcami Czy wymagania 
proletarjatu łódzkiego są istotnie zbyt wygórowane, spra­
wa to otwarta. Rzecz inna z jej „anarchistycznością", 
która o wiele więcej, podobno, miała się dać we znaki 
przemysłowcom tamtejszym.

Że robotnicy łódzcy, zdobywszy po stuletniej blizko 
niewoli kapitalistycznej prawo strejkuwania, chcą osię- 
gnąć odrazu korzyści jak największe, jest rzeczą zrozu­
miałą. Płynie stąd ta  gotowość ich ciągła do walki, to 
postępowanie sprzeczne niekiedy z zasadami taktyki so- 
cjakstycznej, każąćfśmi liczyć się w pierwszym szeregu 
i w każdwj chwili ze stanem przemysłu i rynku, ta bojo- 
wo.ść proletarjatu łódzkiego w dziedzinie ekonomicznej, 
którą organizacje robotnicze z trudem utrzymują w kar­
bach, a która prowadzi do tego, co p. P. nazywa anar- 
chją. Tenże sam jednak p. Poznański wie, czemu się 
tak dzieje i wbrew twierdzeniu powszechnemu, że partje 
i tylko partje pchają robotnika do strejku, powiada ze 
znaczną ilością słuszności:

O Ł E C Z N Y. j * 2.

„Partje nie zdołały utrzymać wpływu na ci­
żby robotnicze, uczynić ich karnemi i posłusznemi. 
Bardzo często uchwały robotników nie zgadzały się 
z uchwałami partji, niekiedy wręcz sprzeciwiały się 
sobie... Najlepszym dowodem prawdziwości słów mo­
ich jest fakt, że partje, pomimo wszelkich starań, 
nie mogą zażegnać bratobójczej walki wśród robo­
tników".
Jedynie silna i karna organizacja robotnicza może 

nadać walce ekonomicznej planowość, wymusić na niej 
dla złagodzenia przejawów przestrzeganie pewnego rodza­
ju „umowy genewsKkj11, skłonić do zachowywania pa­
któw zawieranych. Organizacja jednak taka możliwa je1' 
tylko przy życiu jawnem, legalnem, przy tem życiu, któ­
re dla partj, naszych robotniczych jest niedostępne.

„Taka anarchja—powiada p. P .—jak panująca 
w Lodzi, nigdy się nie zdarzała w Europie zacho­
dniej. bo tam zarówiio fabrykanci, jak robotnicy 
mogą swobodnie tworzyć organizacje i związki. 
Uprawnione, jawne i siałe organizacje umożliwiają 
tam wynalezienie sposobu pojednania pracodawców 
i robotników. Nasz ustrój kapitalistyczny sprawy 
robotniczej nie rozwiąże, ale mógłby przynajmniej 
ją  złagodzić. ''Czasy, kiedy to rząd powściągał ruch 
robotniczy wygnaniami, więzieniami i rewizjami, mi- t 
nął niepowrotnie. Autorytet nahajki przepadł na- 
zawsze. Trzeba go zastąpić samowiedzą robotni­
ków”.
Fabrykant łódzki widzi zatem doskonale, że wyjście 

z położenia, w jakim znajduje się przemysł tam tejszy,’ 
więcej—przemysł Królestwa, leży nie w obrzucaniu bło­
tem robotników, nie w odwoływaniu się nawet, jak zda­
rza się to w razie najlepszym, do ich uczuć patrjotycznych 
w imię zagrożonego bytu kraju całego, nie w miotaniu 
wieszcie oszczerstw na partje robotnicze, będące jedynym 
czynnikiem, wprowadzającym ład do zamętu żywiołowego, 
lecz w radykamej przebudowie całego ustroju politycznego 
i społecznego. ■  Outlaw.

Co prawda, nie rozumiemy dobrze, czego właściwie 
chciał dowieść p. WL M. Kozłowski w artykule swym 
„O stronnictwach skrajnych i stronnictwach postępowych".
(w Przełomie). Zdaje się wszakże myślą jego jest to, 
że demokracja społeczna uledz powinna ewolucji. w tym 
kierunku, iżby z przedstawicielki interesów wyłącznie ro­
botniczych 3tała się przedstawicielką demokratycznych 
interesów całego narodu, czyli iżby stała się „lewicą 
postępową naroduu. P. W2. Kozłowski sądzi nawet, że 
taka ewolucja w znacznej mierze już się dokonała przy­
najmniej „w Niemczech przez przekształcenie programu 
i nazwy w duchu lewicy demokratycznej w r. 1891“
(w Erfurcie), a u nas „przez wprowadzenie postulatów 
narodowych w r. 1892” (w programie P. P. S.). Dla 
zupełnego zaś przekształcenia się w tym duchu nowo­
czesnej demokracji społecznej potrzebne jest, zdaniem 
p. K., „ujęcie socjalizmu, jako celu aspiracji całego spo­
łeczeństwa w jego rozwoju postępowym", a więc prze- 
dewszystkiem wyrzeczenie się „przestarzałej i błędnej do­
gmatyki socjologicznej, której pomimo krytyki naukowej, 
a niezgodności z duchem doby dzisiejszej i ze zmienione- 
mi okolicznościami historyeznemi, uporczywie trzyma się 
demokracja społeczna"

Wynikałoby więc z tego, że p. Kozłowskiemu ma­
rzy się powrót do „utopijnego socjalizmu”. Byłby on 
celem aspiracji „całego społeczeństwa", które należałoby 
tylko należycie oświecić i przejąć „postępowemi” ideami. 
Ozy do tego „całego społeczeństwa" należeliby także 
wielcy obszarnicy, fabrykanci, właściciele trustów,—autor 
nie wyjaśnia, jak  również tajemnicą jego pozostało, jaki 
to jest „duch dzisiejszy i zmienione okoliczności histo­
ryczne", które jakoby domagają się odrzucenia „dogma­
tyki socjologicznej", będącej podstawą demokracji spo-
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łecznej. O ile widzimy, to okoliczności historyczne zmie­
niają się w tym sensie, ze klasa robotnicza wszędzie co­
raz wyraźniej uczuwa swoją przeciwstawność względem 
klas posiadających i świadomość ta  skłania ją do wyod­
rębniania się politycznego tam nawet, gdzie jak w AngltJi, 
do niedawna jeszcze „historyczne okoliczności11 temu nie 
sprzyjały. Partje  polityczne proletarjatu w miarę jak 
wzrasta ich znaczenie w parlamencie i państwie, stoją 
wprawdzie wobec niebezpieczeństwa przeobrażenia się 
w mieszczańską demokratyczn \ lewicę; ale na pochyłości 
tej skuteczną zawsze zaporę parlam entarni politycy spo­
tykają w klasowej świadomości mas, w kontroli, jaką ma­
sy nad politykami wywierają. Podobny kryzys przed dwo­
ma laty przebyła partja francuska, dla której daleko po­
sunięta demokratyzacja państwa wcześniej niż gdzieindziej 
otworzyła perspektywę udziału w rządzie na podstawie 
ogólno-postępowego programu. Z kryzysu tego partja  
wyszła obronną ręką, i dziś każdy gabinet, chociażby naj 
bardziej radykalny i w socjalistyczne piórka ustrojony - — 
przyjmuje ona deklaracją zasadniczej opozycji. Nic nie 
upoważnia do przypuszczeń, iżby ten parlam entarny kry­
zys socjalizmu, o ile w innych krajach nastąpi, mógł 
mieć inny obrót, aniżeli w socjalizmie francuskim. A wo­
bec tego przepowiednie życzenia p. Kozł. pozostaną 
tylko upobożnemi życzeniami"

W literaturze ekonomicznej sporne są dotąd kwestje, 
dotyczące rozwoju stosunków rolnych, względnej wyższo­
ści lub niższości gospodarstw małych i wielkich, zanika­
nia lub zwiększania się jednych czy drugich. To pewna, 
że rozwój w sferze własności rolnej podlega prawom bar­
dziej skomplikowanym, aniżeli w dziedzinie przemysłu. 
NieKtóre dane wskazują na dążność do skupiania się 
własności i pochłaniania drobnych parceli, w innych wa­
runkach rezultat okazuje się odwrotnym, drobna własność 
utrzymuje się i wzrasta. Zresztą i ten fakt ostatni nie 
przeczy dążności do proletaryzacji włościanstwa; drobny 
rolnik utrzymuje się często przy swym kawałka ziemi 
tylko dzięki nadzwyczajnym wysiłkom pracy własnej i ro­
dziny i ograniczenia do ostateczności potrzeb życiowych; 
wskutek odłużenia ziemi i zależności od pośredników 
rolnik taki jest często prawnym Lylko właścicielem, w rze­
czywistości wytwarza się najgorszy sweating-system, wło­
ścianin schodzi do roli np. tkacza, który pracuje w do­
mu i posiada na własność warsztat swej pracy, ale w grun­
cie rzeczy jest większym niewolnikiem kapitału, aniżeli ro­
botnik fabryczny.

Jakiś pan Hołubek wybrał kilka zdań i cyfr, wyka­
zujących wzrost drobnej własności rolnej i podał czy­
telnikom Przełom u , jako ostateczny wynik naukowy, do­
wodzić mający bankructwa doktryny socjalistycznej w sto­
sunku do sprawy rolnej. Nie psulibyśmy mu tej niewin­
nej przyjemności, gdyby nie parę zbyt już niemądrych 
zdań, ktoremi artykuł swój zaczyna, a które charaKtery- 
zują umysłowy poziom pewnej kategorji dziennikarzy.

„Socjalizm to dobry wróg11 — było powiedziane 
w programowym artykule poi. partji postępowej. P. Ho- 
lubek uzupełnia to:£-„dobry — dlatego, że go zwalczyć 
łatwo jego własną bronią t. j. jego teorją... W zabłąka­
ne szeregi trzeba pójść z dobrą znajomością ich literatu­
ry... Jeżeli nie poznamy dobrze teorji socjalistów w za­
gadnieniu rolnem, bądźmy przygotowani, że ten. sam 
wstrząs(l), który musiał wytrzymać pi zamysł, obejmie 
i warsztat rolny".

Wiemy tedy, dlaczego wszystkie reakcyjne klasy nie 
mogły się dotąd uporać z ruchem robotniczym, dlaczego 
socjalizm objął już wielkie masy włosciaństwa w Danji 
i we Włoszech i szerzy się śród nich coraz więcej. Popro- 
stu zapomniano „zapoznać się z literaturą".

Taki to analfabetyzm toleruje się na szpaltach skon- 
centrowa no-postepowej prasy.

S P O 1 E C Z N V. W

• Jest Paradebauer i Paradearbeiter, dlaczego nie 
miałby być— Paradesocmlisł?

Na wiecach, zebraniach wyprowadza się takiego 
chłopka w sukmanie lub robotnika w bluzie, którzy mó­
wią, co mówić trzeba na takiem zebraniu. Nasza prasa 
wynalazła sobie na pewne wypadki „socjalistów", którzy 
także mówią, co prasie tej potrzeba—socjalistów wpraw­
dzie dawno wysortowanych, ale pocóż o tem mają wie­
dzieć czytelnicy. Mówi się im tylko: Oto p J. Hodi, 
najstarszy z socjalistów polskich... Oto p. S. Mendelsohn, 
jeden z najwybitniejszych kierowników i teoretyków socja­
lizmu polskiego... A  teraz posłuchajcie co oni mówią!

P. Hodi od lat 50, p. Mendelsonn od lat 13 nic 
wspólnego z socjalizmem nie mają. Jeżeli w Gazerie Pol­
skiej, Przełomie, Gońcu nic o tem nie wiedzą, to jest to 
karygodna dla dziennikarzy ignorancja, jeżeli wiedzą, a co 
innego piszą—to jest to zwyczajne, na ignorancję czytel­
ników obliczone oszustwo. Pozostawiamy im samym wybór.

Rosyjscy wyborcy w Wilnie przed powzięciem de­
cyzji, z kim zawrzeć mają przymierze dla wyborów-— po­
lakami czy żydami, wysłali wprost jak pisze „Nowaja 
Gaz.", delegację do wiceministra Krzyżanowskiego z proś­
bą o radę. P. wiceminister polecił im głosować na na­
rodowych demokratów, mówiąc: „oni są również prawo­
wierni monarchiści, jak każdy z was".

Podobno wileńscy rosjanie rady tej nie usłuchali, 
ale endecja i przyszłe Koło Polskie mają już w Petersbur­
gu pewnych protektorów.

Marjawmi nasi mogą sobie powinszować, że wcześniej 
na świat nte przyszli. Przed dwoma, trzema stuleciami 
nie minęłyby ich stosy. W naszych bezbożnych czasach 
Święta Rzymska Inkwizycja musiała poprzestać na rzu­
ceniu na nich „wielkiej klątwy" i wyłączeniu z kcśoioła. 
Z tem będą mogli żyć nieźle. Nawet lepiej może, niż 

.przedtem. Bo niechby wierni katolicy zastosowali się ściśle 
■do słów klątwy, nakazującej „unikać i stronić" od wyklę 
tych, a marjawici byliby przynajmniej zabezpieczeń' od 
bójek i napaści ze strony prawowiernych.

Papież okólnikiem do biskupów zezwolił na wpro­
wadzenie języka mniejszości do nabożeństwa dodatkowe­
g o — kazań, śpiewów, katechizmu i modlitw. Na Litwie, 
Białorusi,yLhełrnszczyźnie tym językiem m n i e j s z o ś c i ,  
który z woli papieża wprowadzony zostanie do nabo' 
żeństw, będzie język rosyjski.

W Poznańskiem polacy są w i ę k s z o ś c i ą  i dare­
mnie domagają się uznania swego języka w modlitwie 
i nauce katechizmu, papież na prośby ich o pomoc 
i opiekę, odpowiada do niczego nieobowiązującemi ogólni­
kami, i milcząco aprobuje politykę, kijami wybijaną na 
plecach polskich dzieci.

Więc po jakiejże stronie jest papież: mniejszości
czy większości? Sprzeczność jest pozorna, a rozwiązują 
ją słowa które wypowiada jedna z osób dramatu Biorn- 
stjerne-Biornsena: „Miejcie władzę, a Kościół będzie zaw­
sze po waszej stronie".

 ________ W łady.

Skandal w teatrze.

(Lisf ze Lwowa).
Teatr lwowski był w tych dniach widownią nieby­

wałego skandalu. Przyczyną jego było przedstawię ife 
prowokacyjnej sztuki, mającej na celu zohydzenie rewo­
lucyjnego ruchu w Królestwie. Autorem tego czarnose­
cinnego utworu jest p. Adam Krechowiecki, znany u was 
z paru nudnych powieści historycznych, u nas rozwijają­



cy sympatyczny swą działalność jako redaictor urzędowej 
Gazety Lwowskiej, cenzor teatralny, jednocześnie piszą­
cy teatralne krytyki. Dzięki temu stanowisku może on 
rozporządzać się w teatrze, jak u siebie w domu. Co 
więcej, p. Heller, dyrektor teatru, uznał za stosowne re­
klamować sztukę w komunikacie w sposób, dobitnie świad­
czący o moralnym i intelektualnym poziomie obecnych 
następców Pawlikowskiego. Komunikat, ów w ten sposób 
zalecał utwór c. k. autora:

„Walka, tocząca się z górą od roku między patrjo- 
tycznem społeczeństwem a rozwydrzonym odłamem ban­
dytyzmu internacjonalnego, który wykreśliwszy z swego 
programu mrzonki o Ojczyźnie, patrjotyzmie i t. p., uni­
cestwia drogą roznojow i pospolitych mordów uczciwą 
pracę nad połączeniem się wszystkich dodatnich czynni 
ków, przedstawiona jest w dramacie z całą realną praw 
dą i wprowadza słuchacza w owe tajnie niskich moiy- 
wów, któremi posługuje sie teror dla zdobycia jak naj­
więcej mamony dla osobistej korzyści bojowców

W sztuce p. Krechowieckiego, noszącej tytuł „My“, 
mó ,i o soDie rząa rossyjski: „my“ , tak samo z drugiej 
strony mianują się „my“ rewolucjoniści. Dwie te siły, 
Jak przedstawia autor, walczą nie tyle z sobą, ile ze spo­
łeczeństwem polskiem, które oddane zostaje na pastwę 
anarchji i bezładu. Uciśniony „naród" reprezentują w sztu­
ce przemysłowcy, ludzie najlepszych chęci, niezrozumiani 
i odpychani przez żywioły radykalne. Na zastępy rewo­
lucjonistów składają się nieliczne jednostki uczciwe i szcze­
re, głównemi zaś ich przedstawicielami są bandyci, któ­
rzy pod hasłami wolności kryją osobiste swe cele i naj­
niższe instykty, grabią pieniądze, wzajemnie się denen- 
cjują, jedni drugim uwodzą córki i t. d., taką jest ten ­
dencja sztuki. „A napisaną jest ona — mowi recenzent 
Kurjcra Lwowskiego — tak niezręcznie, naiwnie i tak 
pod względem literackim, marnie, że gdyby jej nie przer­
wała demonstracja polityczna, skończyłaby się ona skan­
dalem literackim, chociażby go zamazać usiłowała wszech­
polska i c. k. prasa.“

Ale demonstrancja polityczna przeszkodziła temu 
naturalnemu wynikowi, publiczność • poprzestać musi n a 
streszczeniach, któremi wcześniej jeszcze uraczyła ją prasa 
narodowo-demokratyczna.

Sfery postępowe i socjalistyczne postanowiły nie do­
puścić do przedstawienia. Pierwszy akt przeszedł względ­
nie spokojnie. Tylko z galerji posypały się na widow­
nię kartki zadrukowane utworem M. Zycha: „Sen o ry­
cerskiej szpadzie1'. W  drugim akcie podnosić się zaczę­
ła wrzawa, sypały się niepochlenne okrzyki pod 
adresem aurora i dyrekcji. Znaleźli się i prowokatorzy, 
którzy rzucili na salę „żabki" z nieszkodliwym hałasem 
wybuchające. Wrzawa przechodzi w krzyk oburzenia, 
arystokratyczna publiczność opuszcza loże, z jednej z lóż 
niepostrzeżenie wymyka się p. Krechowiecki i pod osłoną 
policjantów ucieka do domu. Piekielny hałas w końcu 
czym przedstawienie niemożliwem, kurtyna zapada i in­
spektor sceny zawiadamia publiczność, że trzeci akt nie 
będńo odegrany. Odpowiedzią na to ogłuszające brawa, 
jako wyraz zadowolenia z takiego końca sprawy. W sali 
zahrzmiał „Czerwony Strandar", publiczność opuszcza sa­
lę, a część jej przed teatrem jeszcze śpiewa pieśni rewo­
lucyjne.

Jednocześnie zaczęła funkcjonować policja. W te­
atrze i na ulicy aresztowano kilku demonstrantów, któ 
rych po spisaniu protokółu wypuszczono i w rezultacie 
pięć osób administracyjnie skazano na grzywnę po 20 ko­
ron. Zabawnym epizodem było, że śród aresztowanych 
znalazł się i jeden narodowy demokrata, który w obro­
nie sztuki p. Krechowieckiego i robienia mu owacji taką 
gorliwość okazał, że zwrócił na siebie uwagę policji i ro­
zumie się po sprawdzeniu jego politycznej przynależnoś­
ci, przepraszając za pomyłkę, natychmiast go uwolniono.

Cała afera z wystawieniem prowokacyjnej sztuki 
będzie miała jeszcze bardzo niermte epilogi dla jej aran­
żerów. Dyrekcja teatru będzie musiała zwrócić cenę hi-
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letów za przedstawienie, którego publiczność do końca 
nie wysłuchała, wrazi,i zaś ociągan.a się jej, wiele osób 
zapowiada wystąpienie z procesem.

Prócz tego niefortunny autor poniesie jeszcze inne 
konsekwencje; j^k zaznacza „Głos" lwowski, oczekują 
powszechnie, że p. Krechowiecki, cenzor teatru, otrzyma 
dymisję za to, że dopuścił na scenę p. Krechowieckiego, 
au tora  niemądrej i zakłócającej spokój publiczności sztuki.

Z.

Liberalizm i stronnictwa rewolucyjne
w  R o s j i

Kto przywiązuje jeszcze wartość naukową do fikcj 
mimowolnych i umyślnych, jakiemi żyje historja, historja 
taka, jaitą znają i jedynie znać mogą reprezentanci 
nauki uniwersyteckiej, może się przekonać o całej złu- 
dności tego swojego mniemania, może się pouczyć, ja ­
kim zlepkiem umyślnie i bezwiednie stwarzanych falsy­
fikatów jest i musi być tak zwana tradycja historyczna, 
badając stosunek tego, co grzeczność literacka nazywać 
każe opinją publiczną współczesnej Europy kulturalnej do 
rewolucji rosyjskiej.

W samem datowaniu tego fa k tu  - wyraża się już
cala niezdolność do jego zrozumienia. Dla dziennikarzy
europejskich, dla inteligiencji europejskiej i dla znacznej 
części polskiej, rewolucja rosyjska ma dwa, trzy lata 
życia.

Dalej, ruch liberalny uznawany bywa u nas za po­
ważną i samodzielną siłę sprawną rewolucji—jest to tak ­
że iluzja. Samoistnego życia ruch ten nigdy nie miał: 
byl zawsze odbiciem tylko zmian, zachodzących w napię­
ciu i potędze ruchu rewolucyjnego.

Ruch liberalny powstawał w Rosji w drugiej poło­
wie XIX wieku wtedy tylko, gdy albo w mechanizmie 
biurokratycznym państwowym - występowały nazbyt wy­
raźn ie  sym ptom aty destruk tyw ne, albo też gdy napięcie 
sił rewolucyjnych pozwalało przypuszczać, że następuje 
moment obostrzonej walki politycznej. Ruch liberalny 
powstawał w Rosji—jako usiłowanie likwidowania sytu­
acji, nie przez przedstawoieli tego ruchu stwarzanej.

Były w rozwoju ruchu liberalnego w Rosji w drugiej 
pułuwie XIX wieku trzy momenty rozbudzenia: 1) epoka 
t. zw. wielkich reform Aleksandra II; 2) epoka pomiędzy 
rokiem 1878 — J881—t. j. epoka, która nastąpiła po woj­
nie tureckiej i której cechą najbardziej charakterystyczną 
było zdecydowane zwrócenie się rosyjskich sił rewolucyj­
nych, socjalistycznych do walki politycznej—wreszcie mo­
ment obecny.

W każdym z tych trzech momentów mamy do czy­
nienia z dwoma faktami: pierwotnym, sprawczym i je ­
dnym pochodnym.

Faktami pierwotnemi są trudności, napotykane przez 
ustrój biurokratyczny i stąd wynikające jego osłabienie 
z jednej strony,— a z drugiej, ujawnienie dla ODinji sze 
rokich kół działalności rewolucyjnej.

Faktem pochodnym jest ruch liberalny, powstający 
jako usiłowanie zlikwidowania dla siebie trudności, z ja- 
kieini walczy rząd.

Rysem charakterystycznym faktów wzmiankowa­
nych jest to, że dwa z nich są ciągłe,—jeden zjawia się 
zaś w momentach kryzysu.

Ciągłym faktem jest nieudolność machiny biurokra­
tycznej. Za Mikołaja I-go podczas wojny krymskiej do­
starczyła ona społeczeństwu rosyjskiemu tych samych 
upokorzeń i zawodów, jak i podczas wojny japońskiej

Ciągłym też—przynajmniej w ciągu ostatniego czter­
dziestolecia jest nieustanne narastanie energii rewolucyj­
nej w Rosji.

Natomiast pozbawionym wewnętrznej sprawczej < ią- 
głości jest ruch liberalny Pojawia się on i znika- Siła
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jego i stosunek do dwuch owych wspomnianych faktów 
zależy oałkowiue od nich

W epoce wielkich reform ruch rewolucyjny ust pe­
wnym rodzajem straszaka, używają go zarówno sfery 
liberalne, chcąc podziałać na rząd, jak i rząd, chcąc zastra­
szyć lękliwych liberałów. Po polskiem powstań, u. 1863 
roku rząd stanowczo wygrywa: opinja liberalna milknie, 
lud przechodzi do przerwnego obozu. Parlam entarysta 
Katkow staje się panegirystą Mura wiewa.

Pomiędzy rokiem 78—81 — stosunek sił rewolucyj­
nych i rządu zmienia się; w 61.—64 roku mógł sobie rząd 
lekceważyć je i wyzyskiwać jako dogodny środek odro­
dzenia zapałów liberalnych. W latach 78—79—80 — 81 
i późuiej o udawaniu niema mowy: rząd jest przestra­
szony i okazuje to. Traci zimną krew, zapomina o przy­
zwoitości, gwałci najelemcntarniejsze przepisy procedury 
sądowej—gdy idzie o rewolucjonistów. (OmaP nie posyła 
na katorgę przez pomyłkę obrońcy absolutyzmu adwoka­
ta Popielnickiego w Odesie, przytacza w ogłoszonym po 
wykonaniu wyroku na bar. StromDerga w procesie Wie­
ry Figner i towarzyszy—motywy, o których nie było mo­
wy podczas rozpraw sądowych,—ta lista byłaby aż na­
zbyt długa). Staje się oczywistem, że idea prawa, po­
rządku jest w rozprawach sądowych nieobecna: jest tyl­
ko wal aa na śmierć i życie. Rząd jest w niej stroną, 
wrogiem mściwym i okrutnjTm. Na zachowanie choćby 
pozorów reprezentacji idei porządku prawnego nie stać 
go. Ruch liberalny budzi się wraz ze zaostrzeniem wal­
ki politycznej, słabnie i zamiera wraz ze zwycięstwem 
rządu. W autobiografji Dragomanowa czytamy, jak osła­
bła zapożyczona energja liberałów po upadku Narodnoj 
Woli. Redaktor Staniukowicz opowiada, jak poginęły w 
koszach redakcyjnych—naprzód już przygotowane artyku­
ły i manifesty redakcyjne po 1 marcu 1881, gdy zaszedł 
ten wypadek, który miał właśnie spowodować ich ogło­
szenie. ™ ‘

O ruchu liberalnym obecnym nie potrzebuję mówić 
—jest on o tyle silniejszy od poprzedniego, o ile potę- 
żinejszemi są onecnie siły rewolucyjne w Rosji od mo­
mentu działalności Narodnej Woli.

Nie potrzebuję mówić, dlaczego opinja kulturalna 
Europy musi uznawać za jedyne czynniki i zasadnicze 
fakty rewolucyjne w Ros,, le przebłyski liberalizmu. 
Gdyby bowimn chciała sięgnąć głębiej—musiałaby uznać 
za czynnik zasadniczy działanie dziejowe sił, dążących 
nie do wytworzenia tylko zmiany w ustroju politycznym, 
lecz do całkowitej przebudowy społecznej. Uznać zaś 
i rozumieć rewolucję społeczną gdzieindziej mogą tylko 
ci, którzy uznają i rozumieją ją  u siebie.

Wskutek tego wytwarza się całkowicie błędny obraz 
rewolucji rosyjskiej — wydaje się ona meteorem, znikają­
cym i ukazującym się — o niepewnych nieobliczalnych 
drogach.

Tymczasem zaznajomienie się głębsze z rewolucją 
rosyjską uczy, że stanowi ona niemal jedyny co do kon­
sekwencji przykład ciągle rosnącej i wciąż w jednym 
i tym samym zmierzającej kierunku pracy rewolucyjnej. 
Zmieniają się metody i teorje — kierunek zaś pozostaje 
ten sarn.

Komplikuje się praca wraz z narastaniem sił, zmie­
nia się zależnie od zadań, z jakiemi walczy bezpośrednio 
typ rewolucjonisty rosyjskiego—nieprzerwana jest ciągłość 
pracy i samej walki.

Rewolucja rosyjska trwa już nieprzerwanym cią- 
r;iem co najmniej 40 lat. Jeżeli stosunki jej z ruchem 
dekabrystów, lub emigracją lat czterdziestych są bardziej 
złożone — choć niewątpliwe — (Roia Herzena, Bakunina 

t. d.),— to od czasu już proklamacji pierwszej Ziemli 
' Wolj. poprzez mniej lub więcej przypadkowo przez traf 
Policyjny raczej nieraz, niż przez związki wewnętrzne 
Wyrywane grupki Karakozowów, Nieczajewów, Dołgu- 
sznicóW, poprzez propagandzistów moskiewskich, tak zwa- 
hego procesu 50, poprzez Czajko wców, propagan­
dzistów, z któremi szersze społeczeństwo zapoznało

się w procesie monstre 193—ęlS78 9) roku, poprzez 
Narodną Wrnę, Czerny pieredieł, północny i południowy, 
związki robotnicze, poprzez grupę wyzwolenia pracy, roz­
rost stionnictw socjalnej demokracji, socjahstów-rewolu- 
cjonistów,—m va jeden i ten sam świadomy swej jedności 
proces historyczny.

Gdy go badamy w tym jego związku, ukazuje się 
nam jako jego rys znamienny—ciągłość i niepowstrzyma- 
ność rozwoju.

Histórja rewolucji w Rosji — to nie ta histor, a nie­
udanych, przerywanych, sporadycznych prób, jaka zary­
sowuje się opinji europejskiej i naszej — to nieustanny, 
systematyczny, w oczach rosnący pochód ku nowym for­
mom życia.

Stanisław Brzozowski.

2Svviązl{i pracodawców  
a rach robotniczy.

^fCiąg dalszy).

Ten sam pogląd reprezentują dzisiejsze związki 
pracodawców. Wszelkie zbiorowe stawianie żądań przez 
robotników uważają one za pogwałcenie praw a wolnej 
umowy, za uzurpa„j§ przywilejów przedsiębiorcy, jako 
„pana we własnym dom u“. Dlatego odmawiają one 
związkom zawodowym wszelkiego praw a pośredniczenia 
między pracodawcami i pracownikami. Uznają tylko 
umowę i żądania indywidualne.

Nieuznawania związków zawodowych m otywują or­
ganizacje przedsiębiorców w m nv jeszcze, więcej „spo­
łecznie" brzmiący sposób; otóż „prawomyślność* poli­
tyczno-społeczna nie pozwala im uznawać związków za­
wodowych jako przedstawicielstwa robotniczego, gdyż 
reprezentują one tendencje „przewrotowe"; stowarzysze­
nia natom iast robotników chrześcjańskich i liberalnych 
cieszą się — w zasadzie przynajmniej — ich sympatją. 
Ale ten ostatni właśnie fakt wskazuje, że prawdziwej 
przyczyny nieuznawania przez organizacje pracodawców 
związków zawodowych szukać należy w innych, bezpo­
średniej przedsiębiorców dotykających objawach. Te 
bowiem orgam iacje robotnicze, które rzeczywiście re- 
repezentują prolet irjat przemysłowy, w pierwszym rzę- 
d/.ie reprezentują i popierają dążenia jego do polepszenia 
bytu, czyli — mówiąc języxiem „ Hauptstelle deutscher 
Ai'beitgeberverbftnde“ — „nieuprawnione żądania". T a ­
kiego przedstawi uelstwa kapitał nietylko uznać me 
może za powołane do prowadzenia z nim pertraktacji, 
ale musi je zwalczać.

Robotml:, należący do takiego związku, jest najnie­
bezpieczniejszym — w ich mniemaniu — wrogiem przed­
siębiorcy, czyli — rozwoju przemysłowego. Licząc na 
pomoc swej organizacji i solidarność towarzyszy, chwy­
ta  się przy „byle sposobności" strejku, jako najskutecz­
niejszego środka wymozenri na przedsiębiorcy większej 
płacy, krótszego dnia roboczego lub innego jakiegoś 
„nieuzasadnionego żądania". Taki robotnik jest oczy­
wiście dla przedsiębiorcy najm niej pożądanym pracow­
nikiem i dlatego żąda on od reflektującego na pracę 
t. z w. „rewersu", że nie należy, lub nie będzie nadal na­
leżał do związku zawodowego. Prowadzenie jednak wal­
ki takiej z każdym poszczególnym robotnikiem nie mo­
głoby oczywiście odnieść pożądanego dla przedsiębior-
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eów skutku, grożąĄ im  pozostawaniem częstokroć przez 
czas dłuższy bez sił roboczych, gdyby nic organizacja 
biur dostarczania pracy, które zadanie to spełniają. Ale
0 tem  przy innej sposobności

III.

Pierwszym warunkiem  osiągnięcia pomyślnych re­
zultatów przez organizacje przedsiębiorców jest oczywi­
ście solidarność wszystkich pracodawców, jako takich. 
Oprócz prostych dróg, prowadzących do niej, me gar­
dzą Organizacje te i krętemi. „Teroryzm" tak przez 
przedsiębiorców zohydzany, jako niemoralny, z wiecej 
zaś realnych pobudek prześladowany przez nich para­
grafem kodeksu, kiedy chodzi o stosowanie tego „tero- 
ryzmu" przez związki zawodowe, stał się powszednim 
ich sposobem zjednywania solidarnych. Zależność pro­
ducenta od producenta, jaką przyniósł ze sobą kapita­
listyczny sposób wytwarzania, jest głównem narzędziem 
tego teroru kapitalistów między sobą. Tak w jednym 
z okólników „Związku pracodawców przemysłu budo­
wlanego m iasta i okręgu Dusseldorf" czytamy: „Jasnem 
jest, że silne zjednoczenie pracodawców jest w stanie 
zmusić gospodarczo od niego zależnych handlarzy ma- 
terjałów budowlanych do przystąpienia do związków
1 skłonić do popierania pracodawców w ich walkach 
z robotnikami. Spowodowane przez pracodawców wstrzy 
manie dostarczania materjalów podczas strejków 
lub lokautów jest mianowicie najlepszym środkiem, aby 
pośrednio zmusić także do przyłączenia się pracodawców, 
którzy z uporu lub braku zrozumienia, lub w pogoni 
za inałostkowemi korzyściami własnerm, nie biorą udzia­
łu w sprawach ogólnych11.

Jednakowoż rak czy inaczej osiągnięta solidarność 
pracodawców sama przez się nie jest jeszcze w stanie 
wywołać ze strony przedsiębiorców tej akcji, która sta­
nowi rację bytu organizacji pracodawców. Organizacja 
taka musi zapewnić członkom swoim, wzamian za żą­
dane od nich w interesach ogółu ofiary rekompensatę 
nietylko w postaci pewności, że sam fakt istnienia jej 
zabezpiecza ich przed akcjam i ze strony robotników, 
ale w postaci bardziej realnej i pewnej, tak samo, jak 
zabezpieczyć musi pomoc członkom swoim, dotkniętym 
strejkiem, nietylko za pomocą akcji pośredniej—lokau­
tu, bojkotu etc. — alei i bezpośrednio. Nie każdy bo­
wiem przedsiębiorca chcb lub może w razie lokautu 
dość długi często czas wstrzymać lub ograniczyć swoją 
produkcję, albo też zagrożony strejkiem trwać w „za­
sadniczym" uporze. Dlatego w orgamzacjach tych po­
wstać musiały „kasy przećiwstrejkowe", lub też mające 
te same cele towarzystwa wzajemnego ubezpieczenia.

Już wypadki w Orimitschau zdradzają istnienie ja­
kiejś tajemniczej siły. Zapomogi, udzielane fabrykan­
tom tamtejszym przez nieodsłonioną dotychczas grupę 
przemysłowców, są tak wielkie, że pozwalają im zrezy­
gnować z dwóch sezonów produkcji. Była to jednak 
jeszcze akcja prywatna, nosząca tylko charakter de­
monstracji, skierowanej przeciw związkom zawodowym. 
Skutki jej były jtd n ak  jirzekonywające, że twofzenie 
przez związki pracodawców kas przeciwstrejkowych sta­
ło się samo przez się zrozumiałem.

Dzisiaj istnieje już cały szereg takich instytucji 
bądź jako część składowa poszczególnego związku, bądź 
stanowiących zrzeszenie kilku lub wszystkich związków, 
należących do centralizacji. Sześć z pośród takich in ­
stytucji ubezpieczeniowych, utworzonych przy „Yerein 
deutscher A rbeitgęperverbande“, łączy się w „Central- 
nem towarzystwie ubezpieczeń strejków dla całego prze­
mysłu niemieckiego", które opiera się na wyżej wspo­
mnianej organizacji centralnej Oto kilka cyfr z tej 
dziedzmy. Założone w czerwcu 1905 roku przy „Ogól­
nym związku niemieckich przemysłowców metalowych" 
„Towaizystwo odszkodowania przy strejkach" w ciągu 
pierwszych siedmiu miesięcy swego istnienia — hczylo 
członków 800, zatrudniających robotników 130,000 -

wypłaciło od- ( za strejki 63,001,72 m arek 
szkodowań: \ za lokauty 56,022,10 marek.

Takim jest bilans jednego tylko związku i to zaledwie 
za pierwsze kilka miesięcy istnienia kasy przeriwstmj- 
kowej. W ięcej cyfr niestety żadne źródła nie podają*).

Nie chodzi zresztą o działalność instytucji tych 
jako takich; stanowią one jeden tylko z wielu środków, 
mających ten sam cel ostateczny. Jak  „owocną" jest 
działalność związków przedsiębiorców7 zobaczymy na in­
nych jeszcze cyfrach.

Nie ulega kwestji, że powołanie do życia instytu­
cji ubezpieczeniowych, przyczyniło się niemało do za­
ostrzenia walk pomiędzy kapitałem a pracą. Świado­
mość, że w razie stre jku  jest mu zapewnioną nietylko po­
moc pośrednia, ale że i wynagrodzone zostaną m u Stra­
ty, jakie przez to poniesie, skłania przedsiębiorcę nale­
żącego do związku nietylko do uporu, ale wywołuje
częstokroć i akcję zaczepną z jego strony. Przekona
nas o tem najlepiej statystyka lokautów.

Lokaut jest dzisiaj „najpopularniejszym" wśród 
pracodawców środkiem  zwalczania wszelkich dążeń pro- 
letarjatu, wchodzących w kolizję z ich interesami. Na 
każde świętowanie 1-go maja, na wszelki opór przeciw 
wyrządzanym im krzywdom materjalnym  i moralnym, 
na każde postawienie przez robotników żądań, odpowia­
dają dzisiaj pracodawcy z ramienia swych organizacji 
lokautem, nie zachowując częstokroć obowiązującego 
ich prawa dwutygodniowego wymówienia pracy, lub za­
nim jeszcze doszło do strejku. Chcąc zmusić robotni­
ków do odstąpienia od stawianych żądań, lub od zdo­
bytych już przez nich warunków pracy, przedsiębiorcy 
pozbawiają zajęcia nietylko biorących w konflikcie
udział, ale i niem ających ze sprawą tą nic wspólnego
robotników innych oddziałów lub fabryk tylko w ce­
lu wywarcia tym  sposobem presji na opornych Pozba­
wione bowiem zarobków masy albo zmuszone są skło­
nić do prędkiej kapitulacji zainteresowanych towarzy­
szy, albo do opróżnienia kas swoich organizacji—jeżeli 
rozumie się solidarność robotników nie zniewoliła przed­
siębiorców wcześniej do zrezygnowania.

Ż roku na rok liczba i rozmiary lokautów zwię­
kszają się i zwolennicy ich coraz to nowe, skuteczniej­
sze m etody stosowania ich wprowadzają w życin. Oto 
wymowne tego dowody:

*) Wogóle sprawy związków pracodawców są trzymane 
w takiej tajemnicy, że nawet urzędowe źródła mało co wiedzą 
o nich.
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Rok Liczba Liczba podległych Koszta poniesione
lokautów im robotników przez związki zaw.

1900 46 14630 600490 marek
1901 3d r 8460 '^ 8 3 5 7 6  „
1902 p6 '''6790 30Ś02S
1903 " ‘H2 45760 1798701
1904 112 /3T400 1870647
1905 253 144047 ‘4193250

Ostatni 1905 rok wykazuje jeszcze następujące dane:
1) strejków ogółem było 2448
Z ogólnej liczby lokautów przedsię­
wzięto ich zanim doszło do strejku 112
2) przez niedotkniętych strejkiem 
przedsiębiorców, jako pomoc innym 
przedsiębiorcom 193
Lokauty, które osiągnęły I zupełne 65

powodzenie (dla przed- \ częściowe 41
siębiorców) żadnego 42

57. Pregrr.
(d. n.).

Fizyczne podstawy życia i Bjogeneza
przez Stefana  Lednc *).

Sprawa samorzutnego powstawania i=>tot żyjących 
(generatio spontanea) zajmowała szczególniej umysły pod­
czas polemiki Pasteura z Pouchetem. Pasteur, jak wiemy, 
dowiódł, że mikroby nie rodzą się samorzutnie w wodzie 
z sianem, jak to utrzymywał Pouchet. Od tego czasu 
wytworzyło się mniemanie, że Pasteur rozstrzygnął spra­
wę, w rzeczy jednak samej taki wniosek bynajmniej z
prac Pasteura wyprowadzić s il nie daje.

Astronomja wraz z geologją uczą nas, że ziemia po­
siadała niegdyś temperaturę nieodpowiednią dla życia. A 
że żyjące istoty powstały po oziębieniu się ziemi, musia­
ły utworzyć się samorzutnie, z materjałów zawartych w 
ziemi. Zagadnienie o samorzutnem powstawaniu życia 
istnieje, i nikt niema dostatecznej powagi, by zagadnienie 
to rozwiązać. W vdaje się nawet rzeczą dziwną, że doś­
wiadczenia Pasteura mogły je przez trzydzieści z górą 
lat tłumić.

Podzielono m aterję na organiczną czyli taką, która 
wchodzi w skład istot żyjących, i nieorganiczną; stworzo­
no dwie chemje organiczną i nieorganiczną. Synteza 
mocznika, dokonana przez Wohlera, zadała pierwszy cios 
tej granicy, a praca znakomitego rodaka Berthelota i o- 
becne Fischera z Berlina granicę tę coraz bardziej usu­
wają. Kwestje, jakie pozostają do rozwiązania, są tejże 
natury, co kwestje już rozwiązane. A tak jak jest jedna 
tylko eh* mja, tak jest i jedna materja: materja istot ży­
wych jest taż sama, co i „cial martwych.

Dla ułatwienia stuajów i w braku znajomości form 
przejściowych podzielono żywe istoty na zwierzęta i roś­
liny, jedne i drugie na gatunki. Zdobyte przez ewolu- 
cjonistów fakty dowiodły, że niema granic ani między ga­
tunkami, ani między roślinami, ani zwięrzętami, wszędzie 
przejście jest stopniowe, niewyczuwalne. A jak się to

*) Odczyt wielkiej doniosłości, wygłoszony dnia 7 Gru­
dnia w Towarzystwie Cliirurgicznom w Paryżu, rzucający no­
we światło na objawy życia.

stało, że teorja ‘Ewolucji, która wytężyła wszystkie swe 
siły, by odtworzyć łańcuch jednolity ze wszystkich istot, 
począwszy od najdoskonalszych aż do najwątlejszych, zo­
stawiła przerwę między światem żyjącym a światem mi­
neralnym? Bo i tu łańcuch jest nieprzerwalny, i tu  przej­
ście jest stopniowe, i tu niema podziału.

Życie przedstawia się jako forma szczególna ruchu 
materji, harmonijna całość płynnych ruchów, jako objaw 
tychże drobinowych energji, które ożywiają martwą na­
turę. Wszystka m aterja posiada w sobie życie w stanie 
czynnym lub potencjalnym. Nasze pokarmy, naprzykład, 
p^zed ich spożyciem mają życie w stanie potencjalnym; 
po ich zasymilowaniu nabierają życia czynnego.

Paleontologja nas uczy że pierwsze żywe istoty 
zjawiły się w wodzie, w roztworach soli, w epoce, kiedy 
ciepłota ziemi była wyższa niż dzisiaj, kiedy powietrze 
zawierało więcej pary wodnej, kiedy zjawiska elektryczne 
miały większe natężenie. Wszystkie znów istoty żywe 
składają się z roztworów krystaloidów i koloidów, 
rozdzielonych jedne od drugich błonami przenikliwe- 
mi, poprzez które zachodzi ustawiczna wymiana. Wreszcie 
morza dzisiejsze, te wielkie laboratorja życia, są również 
roztworami krystaloidów i koloidów To też przez bada­
nie tych to roztworów znajdzie się rozwiązanie natury 
życia. Działając na te roztwory różnemi siłami fizyczne- 
mi, należy starać się odtworzyć takie objawy życia, jak 
geneza kształtów, odżywianie, organizację, wzrost, rozrost, 
i t. p. Biolo-gja syntetyczna jest nową nauką.

Kilku uczonych weszło już na drogę bjologjł syn­
tetycznej: profesor Benedykt z Wiednia, Rafael Dubois 
z Ljonu, Juljusz Felix z Brukseli

Pierwszym zwiastunem tych badań był ksiądz Noi-
let, odkrywca osmozy Jeden z jego uczniów, Reuss, prze­
widział całą doniosłość badań roztworów, dyfuzji, osmo­
zy. Graham podzielił ciała na krystaloidy i kaloidy i za- 
pewnił, że krystaloidy przenikają do kaloidów, a więc do 
zarodzi tak, jak  to ma miejsce w czystej wodzie, spraw­
dził to i potwierdzi] Voigtlander.

Liczne doświadczenia przekonały mnie, że przenika­
nie do kaloidów nie odbywa się bynajmniej tak, jak w
czystej wodzie. Przenikanie (dyfuzja) w kaloidach i przez
błony ulega prawom analogicznym do praw Ohma w e- 
lektryczności: prędkość albo natężenie przenikania są od­
wrotnie proporcjonalne do różnic ciśnień osmotycznych, 
zmienia się w stosunku odwrotnie proporcjonalnym do 
oporu i nadto zależy od natury substancji przenikającej*).

Opór, jak’ stawiają różne postaci zarodzi i organi­
czne błony dla ruchów dyfuzyjnych, występuje we wszyst­
kich zjawiskach życia, jest wiadomością, wchodzącą w za­
kres bjologji ogoinej. Jony rozdzielają się ,i łączą ze 
sobą względnie do tych oporów. A różnorodny opor, 
jaki molekuły i jony spotykają w środowisku organicz- 
nem, ma pierwszorzędny, może jedyny wpływ na prze­
miany materji żywej. Jeszcze nierówności oporu ruchom 
jonów przypisują powstawanie zjawisk elektrycznych 
w istotach żyjących, wytwarzanie* hnergji elektroruchowej 
i różnych prądów fizjologicznych

*) Opuszczamy tu z umysłu pewne części odczytu, 
które mogłyby być specjalne, dla czytelników „przeglądu “. 
Przyp. Tłumacza.
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Inaczej—życie wydaje się być wypadkową dwóch sił 
fizycznych: jednej czynnej, ciśnienia osmotycznego, któ­
re wprowadza w ruch molokuły i jony; drugiej biernej, 
oporu, jaki stawiają temu ruchowi plazmy i błony; 
różnice oporów względem rożnych drobin ! jonów zda ją 
się stwarzać chemiczne zjawiska życia, syntezy, rozkłady, 
asymilację i dezasymilacje.

Można wyobrazić sobie, jak to wykazałem, zjawiska 
zachodzące w płynach, tak jak przedstawił zjawiska 
magnetyczne i elektryczne Faraday, t. j. przez centry 
albo bieguny siły i przez pola siły. W jakimhąaź pły­
nie, każdy punkt większej koncentracji, niż koncentracja 
środowiska, każdy tak zwany punkt hypertoniczny jest 
ześrodkowaniem siły, dodatnim biegunem dyfuzji; każdy 
punkt mniejszej koncentracji, pnnkt hypotoniczny, jest 
ujemnym biegunem dyfuzji. Między tern dwoma biegu­
nami zachodzą też same czynności ruchowe, jakie zacho­
dzą między biegunami magnetycznemi i elektrycznemu 
Wszystkie wiadomości, nabyte w badaniach nad magneto- 
elektrycznemi polami siły, dają się przenieść całkowicie 
na pola siły, wynikającej z czynności dynamicznych bie 
gunów dyfuzji. A zobopólne czynności biegunów dyfuzji 
zajmują miejsce naczelne w procesach ruchowych orga­
nizmu.

Zasiewając w roztworach żelatyny p io - 10-io pro­
centowej, klopie roztworu potasowego cjanku żelaza (5-io 
10-io procentowego), otrzymuję tkankę komórkową; każ­
da komórka tej tkanki ma swoją błonkę, swoją zaródź, 
swoje jądro. Z roztworami soli kuchennej otrzymałem" 
tkanki komórkowe zupełnie płynne. Tą drogą wytwa­
rzałem wszystkie postacie komórek, i tak naprzykłaa u- 
dało mi się wytworzyć komórki płynne z przedłużeniami 
rzęskowemi. Wszystkie te komorkl mają podwójny ruch 
osmotyczny i przemiany drobinowe. Ruchy ich się za­
trzymują, gdy są wysuszone, przypominają w ten sposób 
życie uśpione ziaren i wirczyków, ich ruchy bowiem po­
jawiają się natychmiast po damu im odpowiedniej wilgoci.

W komórkach, w czasie podziału, Hermann Fol od­
krył ciekawe obrazy, które, według niego, podobne były 
do widm magnetycznych; te obrazy budziły wielką cieka­
wość uczo.iych, nie znano wówczas żadnej siły fizycz 
nej, która byłaby w stanie odtworzyć podobne obrazy 
w roztworach elektrolitycznych, jak płyny i żywe zaro­
dzie, a tłomaczenie tych obrazów jest pięknym duwodem 
wyobraźni uczonych. Kierując się wiadomościami o po­
lu siły dyfuzyjnej, odtworzyłem w cieczach elektrolitycz­
nych już nietylko same te obrazy, ale w porządku chro­
nologicznym wszystkie fazy przejściowe tych obrazów.

W doświadczeniach tych, krople, znajdujące się gdzie­
niegdzie w jądrze sztucznem, odgrywają rolę centroso- 
mów tak, jak to się dzieje w zapłodnionem jaju. By wy- 
wo*ać w innych komórkach podział karjokinetyczny, t. j. 
podział, któremu towarzyszą obrazy opisane przez Fola, 
wystarczy, by w plazmie komórki, wytworzyć dwa biegu­
ny dyfuzyjne, co odpowiada dwum centrom przemiany 
materji (metabolizmu). W każdym punkcie asymilacji 
albo syntezy (anaboiizmu) ilość drobin się zmniejsza, ciś­
nienie osmotyczne opada, i utrzymuje się biegun ujemny 
dyfuzji; w każdym punkcie rozkładu (katabolizmu), deza 
symilacji ilość drobią się powiększa, ciśnienie osmotyczne 
się podnosi, otrzymuje się biegun dodatni dyfuzji. Zacho­
wanie albo stan spokoju komórki zależy od symetrji me­

tabolizmu około jądra, jako centra. Podział komórki jest 
wynikiem powstania w zarodzi dwóch środków metabo­
lizmu

Istoty żywe składają się z roztworów krystaloidów 
i kolo.dów, w różnym stanie koncentracji: gdy koncen 
tracja się powiększa występują wtedy na widownię siły 
drobinowe krystalizacyjne. Każde centrum krystalizacji ma 
naokoło siebie pole sił nadzwyczaj złożone.

Gdy inne siły, jak różnice ciśnienia osmotycznego, 
dołączają się do siły krystalizacyjnej, otrzymuje się wte­
dy formy wypadkowe, przypominające postacią niektóre 
niższe twory żywe. W tkankach ciał żywych o skupie­
niu siałem, w których musiało nastąpić stwardnienie kry­
staloidów i koloidów, siły krystalizacyjne wchodzą w grę 
niezawodnie, biorąc w ten sposób udział w kształtowaniu 
form i budowie tych ciał.

Gdy w jaKims roztworze zasiewa się w jakimbądź 
porządku kolorowane krople tegoż roztworu, różnej kon­
centracji, krople te rozpływają się, a gdy ruchy dyfuzyj­
ne stają się bardzo powolnemi, płyn zaczyna się dzielić 
na drobne ziarna.

Ten podział płynów objsśn*a się przez współudział 
przyciągania: przyciąganie drobinowe, będąc różne między 
różnemi drobmami roztworu, drobiny, "przyciągające się 
najwięcej, zaniesione w pole ich wzajemnego przyciągania 
przez prądy powolne dyfuzji, łączą się w kuliste ziarna, 
gdy siła przyciągania weźmie górę nad siłą dyfuzyjną,

- unoszącą drobiny; inne drobiny, wypełniają przestrzenie 
między ziarnami.

Podział jaja  w czasie wylęgania jest jednym z naj­
bardziej zagadkowych objawow życia; nie mieliśmy do­
tąd żadnego pojęcia o siie fizycznej, która podobny re ­
zultat spiowadzićby rnogłS! Otóż wylęganie przedstawia 
warunki podobne do warunków naszych doświadczeń: 
wysoka tem peratura sprowadza parowanie na powierz-, 
chni jaja, parowanie, powiększające koncentrację jego 
części zewnętrznych, powodujące powolne prądy dyfuzji, 
mające za skutek podział ma«y, to co otrzymuję w mo­
ich doświadczeniach. Moje segmentacje płynne przedsta­
wiają uderzające podobieństwo do podziału żółtka jaja.

Wreszcie, udało mi się, przy pomocy sił fizycznych 
otrzymać zjowiska odżywiania, organizacji, wzrostu. W y­
twarzam mianowicie ziarna z siarczanu miedzi .i cukru, 
zasiewam je w płynie, zawierającym potasowy cjanek że­
laza, sól kuchenną lub inną sól i żelatynę: ziarno otacza 
się błonką miedzianego cjanku zelaza, przepuszczającą wo­
dę i jony, alb me przepuszczającą cukru, ten ostatni 
sprawia wewnątrz ziarna silne ciśnienie osmotyczne, 
które sprowadza wodę i kiełkowanie komórki, następnie 
jej wzrost. Komórka ta wytwarza łodyżkę, wyrastającą 
pionowo i sięgającą do 30 centymetrów wysokości; cza­
sem wyrastają boczne liście. Łodyżki zakończone są 
często tworami kulistemi, albo mającemi kształt kapelu­
sza, Kolców lub innych tworów spotykanych u roślin. 
Twór, w ten sposób powstały, mający wygląd rośliny 
może mieć objętość kilkaset razy większą od ziarna, któ­
re mu dato początek. M aterjał dla swego wzrostu twór 
ten zaczerpnął w płynie chodowlanym, wzrost odbył się 
więc przez odżywianie za pomocą intususepcji. Organi­
zacja jest skomplikowana, bowiem prócz narządów, j ik 
korzeń, łodyga, liście, części końcowe, musi on pooiadać 
przyrząd dia ODiegu soków, w którym m aterja błono-
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twórcza i cukier wznoszą się na 30 centymetrów wyso­
kości. Trzy zatem funkcje, charakteryzujące życie, jak 
odżywianie przez intususepcję, wzrost i organizacja zo­
stają wypełnione przez siły fizyczne. Rozrost sztucznych 
komórek jest nadzwyczaj wrażliwy na wszystkie bodźce 
fizyczne i chemiczne; komórki te zabliźniają nawet r a ­
ny: gdy łudyżka jest złamana, przed dokonaniem wzrostu, 
kawałki jej zrastają się i wzrost na nowo się rozpo­
czyna.

Pozostaje teraz jedna jeszcze funkcja, by dokonać 
zupełnej syntezy życia, a jest nią reprodukcja pokoleń 
(la reproduction en serie). Uważam, że to zadanie nale­
ży do tejże kategorji, jak powyżej już rozstrzygnięta**)

RUCH KULTURALNY.
(Dokończenie).

Przechodząc do kulturalno-oświatowyen stowarzy­
szeń, mających szerokie masy na celu, wspomnimy prze- 
dewszystkiem o instytucji, która najruchliwszą działalność 
w tym zakresie rozwinęła i zarazem największe zarzuty 
partyjności na siebie ściągnęła — o Polskiej Macierzy 
szkoińej, która pokryła kraj siecią swych kół organiza­
cyjnych i wniosła podania do władz o pozwolenie otwar­
cia około 700 szkół elementarnych, Jak  dotąd, z nich 
zatwierdzono tylko kilkadziesiąt, i wyższa administracja 
spraw szkolnych Królestwa stawia Macierzy systema­
tyczne przeszkody w otwieraniu szkół, tak pozwala się 
otwierać szkoły tylko w tych wsiach, gdzie nieńia szkół 
rządowych, zaś w Siedleckiej i Lubelskiej gubernjach 
niemaczej, jak za zgodą władz administracyjnych; od na­
uczycieli wymaganem jest świadectwo o „blagonadzież- 
nosti“, ~ t p. Prócz tego Macierz Szkolna otworzyła 
w Warszawie Uniwersytet ludowy z dość licznem Kołem 
wykładowców i słuchaczy. W łonie Macierzy jakiś czas 
toczyła się walka pomiędzy żywiołami nacjonaiistycznemi 
i postępowemi i te ostatnie, w wielu wypadkach będąc 
przegłosowane przez przeciwników, zniechęciły się i wy­
cofały się z Macierzy, woląc iść własną drogą. Z insty­
tucji, duchem postępowym ożywionych, zasługuje na 
uwagę Stowarzyszenie kursów dla dorosłych analfabetów. 
W kompletach wykładowych, urządzonych przez stowa- 
izyszenie, odbiera naukę mniej więcej po 30 uczniów, 
ogołem zaś jego działalność w chwili obecnej obejmuje 
około 4000 uczniów w samej Warszawie i okolicach 
{Pruszków, Woła i t. d.) Ogromna ich większość kom­
pletuje się z pośród iobotnikow fabrycznych, i dla nich 
stowarzyszenie urządza serie odczytów w fabrykach z dzie­
dziny nauk przyrodniczych i społecznych. O zainteresowa­
niu się sfer robotniczych działalnością stowarzyszenia 
świadczy obecność na jego zebraniu ogólnem delegatów 
różnych fabryk, jak „Labor“, Handkego, zakładów gazo­
wych. Pomyślną przyszłość rokuje „Uniwersytet dla 
wszystkich1*, zadaniem którego jest otworzenie wyższej 
uczelni dla mas ludowych, w której wykładaną będzie 
wiedza w najszerszem tego słowa znaczeniu i w przy­
stępnej formie. Liczne grono osób ze sfer naukowych, 
fachowych i pedagogicznych W arszawy, które swój współ- 
udsiał w pracy wykładowej przyrzekło, podzieliło się na 
sekcje, z których dotąd zupełnie zorganizowane są nastę­
pujące: przyrodnicza z podsekcjami biologiczną i hygie- 
“iczuą, społeczno-ekonomiczna, historyczna, pedagogiczna 
i nauk stosowanych. Mają także być utworzone sekcje 
prawno-polityczna, literaeko-artystyczna i sztuk plastycz­
nych. Sekcja żydowska, wchodząca w skład uniwersy-

**) Na odczycie robione były liczne doświadczenia, stwier­
dzające prawowierność słów prelegenta, (przyp. Tłumacza).

tetu, ma nieść oświatę w masy żydowskie, mówiące tylKO 
żargonem. Niedawno doprowadzono do skutku urzą­
dzenie 6 tygodniowego kursu dla włościan, którzy na ten 
czas do Warszawy zjechali. W ostatnim czasie sekcje Uni­
wersytetu dla wszystkich zajęte były opracowywaniem 
programów systematycznych na rok 1907; liczy on z gurą 
600 członków, opłacających składki i urządzał przed No­
wym Rokiem luźne odczyty w celu powiększenia swych 
środków. Właściwe wykłady zaczną się po Nowym Roku 
i będą odbywały się w rozmaitych dzielnicach miasta. 
Pokrewnemi powyższym są cele „Towarzystwa Czytelni 
miasta Warszawy", które ma szerzyć oświatę przez za­
kładanie i utrzymywanie bibljotek do użytku powszech­
nego oraz przez popieranie i rozwijanie bibljotek już 
istniejących. Towarzystwo to ma prawo utrzymywać 
przy każdej bibljoteee biuro porad w sprawach samo­
kształcenia oraz wydawai organ własny, poświęcony spra­
wom czytelnictwa i samokształcenia w ogóle. Ma się ro ­
zumieć, że bibljoteki, przez to towarzystwo zakładane, 
w których książki będą podzielone na trzy kategorje: 
przystępnych, średnich i wyższych, będą dzielną pomocą 
dla tych wszystkich, którzy dzięki słuchaniu rozmaitych 
wykładów nabędą ochoty do kształcenia się i nauki. 
Znaczne czynności w zakresie oświatowym i kulturalnym 
rozwija także „Związek młodzieży“ w którym grupuje 
się wielka ilość młodych sił i za ich incjatywą urządza­
ne są liczne i ogólnie dostępne odczyty i konferencje.

W końcu, wyróżnionem być powinno Towi ;zvstwo 
Kultury Polskiej, plan działania którego został zakreślo­
ny tak szeroko, że wszystkie inne stowarzeszenia kul­
turalne mogłyby się w niem zmieścić. Według ustawy, 
Towarzystwo to rozwija swą działalność w kieiunku- 
1) społecznym , w co wchodzi urządzenie rozmaitych in­
stytucji użytku społecznego, jako to szpitalów, ochron, 
stowarzyszeń i związków, muzeów, galerji, klubów, domuw 
ludowych i t  ' d.; ' 2) oświatowym , przez utrzymywanie 
i zakładanie czasowych kursó y i stałych szkół, czytelni, 
nibljotek publicznych, pracowni naukowych i t d. i 3) eko­
nomicznym, przez zakładanie i organizowanie towarzystw 

i kooperacyjnych, spółek przemysłowo-handlowych, kas 
oszczędnościowo-pożyczkowych i t. d. i 4) etycznym, ma­
jącym za zadanie szczepienie w społeczeństwie zasad 
moralnych, poszanowani i praw ludzkich i obywatelskich, 
oraz obronę tych praw i zasad, gdziekolwiek i jakkol­
wiek one zostały uszczuplone lub pogwałcone.

Nie ulega wątpliwości, że gdyby ustawa Towarzy­
stwa Kultury Polskiej była opracowaną i zatwierdzoną 
wcześniej i ono przed innemi stowarzyszeniami pokrew­
nemi przystąpiło do urzeczywistnienia tak szerokich za­
łożeń, to mogłoby objąć najrozmaitsze sfery, w których 
obeciiie pracują poszczególne grupy Działalność jego 
byłaby tem skuteczniejszą, że może ono rozporządzać 
znaczniejszemi środkami, brak których jest niemałym 
szkopułem przy spełnianiu wszelkich zadań kulturalnych. 
Wobec tego jednak, że inne stowarzyszenia już się ule- 
galizowały, zorganizowały i do roboty przystąpiły, naj­
właściwszą drogą dla Towarzystwa Kultury Polskiej by­
łoby wybranie z licznych zadań, jego ustawą objętych, 
tych właśnie, które przez inne stowarzyszenia nie są 
jeszcze uwzględnione, albo też wymagają większych na­
kładów pieniężnych. Że Towarzystwo Kultury Polskiej 
na tę drogę wstąpić zammrza, o tem świadczy powzięty 
przez niego projekt budowania domów ludowych w W ar­
szawie i na prowincji, co byłoby olbrzymią usługą, sp ra­
wie postępu kulturalnego oddaną.

— W  szeregu instytucji w Warszawie powstałych, 
lecz czynnych na całe Królestwo, wymienić jeszcze należy 
„Towarzystwo Opieki nad dziećmi*, którego celem jest 
„niesienie pomocy materjalnej, umysłowej i moralnej 
ubogim i opuszczonym dzieciom od niemowlęctwa do 
pełnuletności, a także matkom ciężarnym i rodzącym", 
a to przez zakładanie ochron i żłobków, opiekę nad dzier- 
m. opuszczonemi, występowanie przeciwko rodzicom, znę­
cającym się nad dziećmi i t. d.
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Cechą nowego rucha oświatowego w Królestwie 
jest jego decentralizacja. Niektóre z instytucji w W ar­
szawie powstających rozszerzają działalność swą na pro­
wincję, w wielu miastach powstają instytucje samodziel­
ne. Jedną z pierwszych jest l u b e l s k i e  „ Ś wi a L ł o " — 
stowarzyszenie, mające te same cele, co i Macierz szkolna, 
ale ograniczające działalność swą tylko do gub. lubel­
skiej. Towarzystwo, w duchu demokratycznym i postępo­
wym prowadzone, utworzyło już około 20 kół lokalnych 
i rozwija się pomyślnie, pomimo nieprzebierającej 
w środkach naganki, jaką przeciw niemu prowadzi Nar. 
Demokracja z księżmi na czele, w pisemkach swoich, 
na zgromadzeniach, przyczem nie obywa się czasem bez 
bójek i napaści ze strony nar. demokratów, jak np. w Ku­
rowie. Szkoda tylko, iż i lubelscy postępowcy nie za­
wsze właściwych dobierają środków w obronie swej sprawy; 
oto z powodu bojkotowania „Światła" przez księży kilku 
„mecenasów11 i „doktorów11 miejscowych nie znalazło nic 
lepszego do zrobienia, jak „uzyskać audjencję u J. Exce- 
lencji Biskupa lubelskiego" z prośbą, ażeby Biskup za­
kazał księżom agitować przeciwko Towarzystwu.—W Łodz i  
od roku istnieje „Towarzystwo krzewienia oświaty", które 
zorganizowało kursa dla analfabetów, czytelnie i wykłady 
dla dorosłych p. n. „Uniwersytetu Powszechnego*. Z po­
dobnym programem przed miesiącem utworzyło się 
w Częstochowie „Towarzystwo szerzenia wiedzy", działać 
mające na cały powiat częstochowski; zorganizowało ono 
już czytelnie, kursa dla anallabetów, a w styczniu roz­
poczyna szereg wykładów popularnych. — Wybitną dzia­
łalność rozwija „Uniwersytet ludowy Ziemi Radomskiej"; 
liczy 011 już przeszło 2000 członków i w szeregu całym 
miasteczek i osad potworzył koła swoje, czem zupemie 
prawie usunął grunt dla endeckiej agitacji; uniw. radom­
ski cieszy się zaufaniem proletarjatu. — W Z a g ł ę b i u  
D ą b r o w s k i e m  istnieją kursa dla analfabetów i wy­
kłady dla dorosłych, Z a w i e r c i e  ma kursy popularne 
mechaniki, matematyki t t. p. dla starszych robotników, 
organizuje tez niedzielne odczyty popularne. W K a l i s z u  
założono świeżo Towarz. Kursów popularnych im. Adama 
Asnyka. — W P ł o c k u  przygotowuje się założenie „Uni­
wersytetu ludowego", a liczne wykłady już się odbywają. 
Ł o w i c z  ma kursa dla analfabetów. Towarzystwa sze­
rzenia oświaty zorganizowały się w Nowo-Minsku i Na­
sielsku. W S i e d l c a c h  odbył s ię , szereg odczytów 
popularno-naukowych,—Po za tym ruchem kulturalno- 
oświatowym dotąd pozostają, jak widzimy, tylko trzy gub. 
kielecka, łomżyńska i suwalska.

W  powyższym szkicu mówiliśmy głównie o stowa­
rzyszeniach kuluralno-oświatowych, lub mających cele 
pomocnicze w stosunku do oświaty ludowej. Inne orga­
nizacje, w których kulturalne noele łączą się z ekonoim- 
cznenu i społecznemi, jak naprz. Towarzystwo koope- 
ratystów, związki zawodowe, kółka i towarzystwa rolni­
cze i t. d., zasługują na oddzielną wzmiankę.

T. Rcchmcwski.

S P R A W O Z D A N I A .

i'Ądnm Grabowski. P o k ł o s i e  P ł o c k i e .  (Myśli, 
wrażenia, opowiadania).

Wśród redaktorów prowincjonalnych z niedawnej 
epoki, apatycznie patrzących, jak ich pisem ka schną 
i więdną w srogim ucisku cenzury i pod obuchem draż­
liwej opinji, p. Adam Grabowski, redaktor „Ech Płoc­
kich i Łomżyńskich" (a potem „W ło c ła w s k ic h b y ł  za­
pewne najruchkwszym. Slarał się on poznać 1 dzielnicę 
kraju, dla której pismo jego było przeznaczone, jeździł 
po miastach, osadach, wsiach, zaglądał do dworów, chat, 
facjatek, wchodził w stosunki z inteligencją miejską 
i wiejską, z mieszczaństwem, rzemieślnikami, chłopami, 
chcąc poznać ludzi, do których przemawiał, entuzjazm o­
wał się pięknością ziemi, dla której pracował, usiłował 
wytworzyć zdrową opinję i w wielu kwestjach zajmował 
stanowisko postępowe i hum anitarne. Zapewne, że w tem 
wszystkiem więcej było dobrych chęci i zapału, niż rze­
czywistej zdolności do rozstrzygania nadzwyczajnie za­
wiłych kwestji społecznych, ale przyznać trzeba, że by­
ło to, bądź co bądź, stanowisko wyższe, niż tych, co bo­
jąc się zadrasnąć patologiczną draż" ność prowincjonal­
ną lub ulegając ogólnej ospałości, operowali przeważnie 
nożycami lub komunałami najzupełniej zwietrzałemi. 
Autor „Pokłosia" nie wahał się szydzić z wad prowincji, 
z jej małostkowych pretensji i próżności, z jej zastoju 
i bezwładu, z jej karto, płotko i megalomanji.

W pracach, które p. Gr. zebrał pod tytułem  „Pokło­
sia", znać żywe ślady jego usiłowań w kierunku rozrusza- 
nia prowincji i odbija się wnichjego giętki i wrażliwy umysł.

R om uald Minkiewicz (Kazimierz Rom in). O pełni 
życia i o komunie duchowej.

Odwieczną inysł, że trzeba szukać siebie i dążyć 
do wykrycie swej prawdy we.wnętrznej wypowiada autor 
z nadzwyczajnym zapałem i entuzjazmem. Po drodze 
zwalcza pewne pojęcia, które w naszych czasach stały 

,się niemal twierdzeniami opokowemi Jednem z tych 
pojęć jest, że w dążeniu do odnalezienia siebie, trzeba 
usunąć się od wrzawy i wiru życia społecznego i oddać 
samotności. Nie, twierdzi autor, iść trzeba raczej w najgo­
rętszy wir życia, który stanie się dla jednostki kopalnią 
doświadczeń. Zresztą, nie można poprzestać na tem 
jedynie, aby zdobycze duchowe stawały się dorobkiem 
tylko świadomości, muszą się one stać otwartemi również 
dla aktów woli i dla wszelkich innych władz ducha. 
Słowem, życie kontemplacyjne, ideał fakirski okazuje się 
rzeczą całkiem niewystarczającą dla osiągnięcia pełni 
duchowej, potrzeba na to walki, a przedewszystkiem tej, 
która gotuje ludzkości doskonalszy ustrój, gdyż obecny 
jest tam ą do harm onijnego rozwoju jednostki. Ale wal­
kę podejmować winien człowiek nie z obowiązku lub 
poświęcenia, lecz jako konieczność wewnętrzną, której 
ominąć niepodobna, jeśli się człowiek chce doskonalić

Broszura podniosła w treści i w stylu, składa się w po- . 
łowię niemal z cytat wziętych z Nietzschego, Maeter- 
lincka, Guyau, Ii. W agnera, Słowackiego i wielu innych 
znakomitych autorów. L. Ch.

Polityka.
Ni e mc y .  Walka przedwyborcza wre na całej linji. 

Po jednej stronie- po stronie rządu stanęło całe konser­
watywne junkierstwo pruskie i te wszystkie stronnictwa 
liberalne i pseudo-radykalne, jak narodowo-liberahia parlja, 
wolnomyślnn, partja ludowa, zjednoczenie wolnoinyślne 
i niemiecka partja ludowa, — które w czasie sławnej de­

baty nad powiększeniem budżetu kolonjalnego, poparł 
rząd swojemi głosami,—po drugiej zas stronie uszykowa 
ly się do boju partje opozycyjne ze społeczną demokra- 
cją na czele.

Ten sojusz stronnictw wierno-państwowych i wier­
no konstytucyjnych (!) przedstawia widok zaprawdę trag 
komiczny. Liberałowie i wolnomyślni, po krótkim waha
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niu się—zwłaszcza ci z nadreńskich prowincji, co sądzili 
przez chwilę, że godniejszem będzie i ich sztandaru de- 
mokratyczno - mieszczańskiego i tradycji którą niby to re 
prezentowali, stanąć w jednym szeregu z jedynem 
prawdziwie demokratycznem stronnictwem niemieckiem, 
jakiem jest socjalistyczna partja — na dany z góry znak 
szybko zatrąbili do odwrotu i uszykowali się w tyłach 
niemiecko-pruskiego wstecznictwa. I w tern tkwi cały tra- 
gikomizm dzisiejszego położenia niemieckiej demokracj, 
mieszczańskiej. Gdyby posiadała ona me powiemy wstyd, 
bo resztek tego wstydu wyzbyła się w swych lokajskich 
wysługach rządowi, — ale gdyby posiadała choć odrobinę 
rozumu politycznego, choć trochę zmysru orientacyjnego, 
to zamiast sekundowania junkrom pruskim, którzy budzą 
dzisiaj w masach najciemniejsze instynkty nacjonalistyczne 
i dążą otwarcie do jeszcze większego wzmożenia sa- 
mowładztwa cesarskiego kosztem i tak już mizernych praw 
reprezentacji narodowej, — stanęłaby właśnie do walki 
z reakcją rządowo-junkierską o swobody konstytucyjne 
i prawa parlamentu gwałcone bezustannie, zamiast wyda­
wania okrzyków „precz z socjalistami", które się stały 
dziś wspólnemi okrzykami wszystkich wrogów ludu; po­
łączyłaby się właśnie z ta jedyną szczerze demokratyczną 
frakcją niemiecką, jaką jest socjalistyczna i przypuściłaby 
z nią razem szturm do twierdzy prusko-niemieckiego abso­
lutyzmu.

A tak, cóż się dzieje? W obronie swobód konstytu­
cyjnych, z pośród stronnictw mieszczańskich, występuje 
centrum, to samo centrum,, które się najbardziej może 
przynuo do upadku prerogatyw parlamentarnych, ono 
dzisiaj wyrasta na bohatera i staje się piastunem praw lu­
dowych, ono wyzyskuje w dużym stopniu niezadowole­
nie mas drobno mieszczańskich i chłopskich, ono wywie­
sza dziś chorągiew antirządową. Mieszczańscy zaś de­
mokraci zwartą ławą stoją u stóp tronu i razem z całą 
skiajną prawicą społeczeństwa niemieckiego bronią wszy­
stkich gwałtów i rabunkowej gospodarki junkierskiego 
reżymu, - -

Odosobnioną stoi socjalistyczna frakcja. Jedyny możli­
wy w takich wypadkach, jak dzisiejsze, sojusznik — libe­
rałowie i wolnomyślni zdezertowaii do ostatniego nie- 
ledwie — z centrum zaś pozorne ją  tylko łączą węzły. 
W rzeczywistości bowiem bój toczy się nie o zajęcie ta­
kiego lub innego stanowiska wobec żądań kolonjalnych, 
nie o przyznanie lub odmówienie rządowi kilku czy kilku­
nastu miijonów na nowe ekspedycje, lecz o sam byt kon 
stytucji niemieckiej i o prawa ludowe, których centrum 
bynajmniej nie ma zamiaru bronić uczciwie, a używa ich 
teraz tylko jako płaszczyka dla pokrycia wszystkich swych 
antiludowych czynów, w które dzieje tego stronnictwa 
obfitują bogato.

W ten więc sposób teren walki zarysowuje się wy­
raźnie, wyraźniej niż kiedykolwiekbądź, bo w istocie sto­
ją naprzeciwko siebie dwie klasy, dwie koncepcje, dwie 
tendencje diametralnie sobie przeciwne i te się zwalczają. 
Że w niedalekiej przyszłości centrum znowu stanie po 
stronie rządu, to jest bardziej niż prawdopodobne, sojusz 
bowiem junkrów i liberałów na bardzo kruchej spoczywa 
podstawie, i gdy wypadnie im współdziałać na terenie 
społecznej akcji, społecznego prawodawstwa, dzisiejsi so­
jusznicy znów się rozłączą i wtedy centrum wystąpi na 
widownię, wtedy znów w dużym przynajmniej stopniu 
odbędzie się nowy układ sił w parlamencie, centrum i kon­
serwatyści będą frakcją rządową, mieszczańskie zaś partje 
będą oscylować między większością a mniejszością, a je ­
dyną naprawdę przedstawicielką demokratyzmu w Niem­
czech pozostanie nadal socjalistyczne stronnictwo.

Są wszelkie dane po temu, że z dzisiejszego boju 
wyjdzie ono silniejsze niż było dotychczas. Optymiści 
twierdzą, że liczba krzeseł, które ono zajmie w nowej 
legislatywie niemieckiej dojdzie z łatwością do stu, a liczba 
głosów socjalistycznych urośnie do trzech i trzech czwar­
tych miljona. Gdyby tak się staio w istocie, socjalistyczna 
frakcja byłaby już bezwzględni^ najsilniejszą frakcją w par­

lamencie i to jej potężne zwycięstwo byłoby może po­
czątkiem nowej zupełnie ery w jej działalności parlamen­
tarnej, która dotychczas na skutek dziwnej jakiejś inercji 
jej członków schodziła częstokroć do jałowych protestów.

Kraj jęczy pod brzemieniem kapitalistyczno-agrarnej 
gospodarki, na pół absolutny rząd trwoni najlepsze siły 
krajowe na ryzykowne i wyniszczające naród przedsięwzię 
cia zamorskie, w gabinetach ministrów kuje się już od- 
dawna obrożę, co ma zdławić wolność koalicji i uszczuplić 
prawa robotnicze, — przeciwko temu wszystkiemu mają 
więc jutro wystąpić socjaliści niemieccy, mają zamani­
festować całą swoją siłę, mają wykazai całą potęgę po­
lityczną, którą będą mieli w ręku i zmusić nareszcie rząd 
do liczenia się z niemi, do liczenia się z ludem, który oni 
reprezentują.

M. S.
Ruch p rze d w y- w  około wyborów do dumy ze-
b o rc zy w  Rosji, środkowują się coraz więcej wszy­

stkie interesy politycznego życia 
Rosji. Że w grze jest olbrzymia stawka, rozumieją to 
dobrze zarówno rząd, jak • wszystkie stronnictwa. „Wy­
borcy,— powiada jeden publicysta rosyjski—trzy mają w swem 
ręku losy Rosji. Od głosów ich zależeć będzie powodze­
nie lub fiasco planowanego przez minmterjiim Stoły- 
pina zamachu stanu i wraz z tem dalsze losy naszej oj­
czyzny." Celem rządu jest, jeżeli nie zupełne cofnięcie 
ustępstw październikowych i obalenie konstytucji, to 
w każdym razie znaczne ich okrojenie i ustalenie takiego 
pseuaokonstytucjonalizmu, przy którym biurokracja jaknaj- 
mniej czuła by się skrępowaną i mogła by w dalszym 
ciągu ster władzy zachować w swych rękacn. W zamia­
rach ministerjum unicestwienie konstytucji ma się odbjć 
„konstytucyjnym" sposobem, przy pomocy samej Dumy. 
W miarę zbliżenia się terminu wyborów zwiększają się 
represje przeciwko wszystkim partjom lewacy w celu 
ułatwienia zwycięstwa reakcjonistów. Z wiadomościami 
tego rodzaju w rosyjskich gazetach spotykamy się na 
każdym kroku. „Z powodu rozpoczynającej się kampanji 
wyborczej wzrastają represje stosowane względem orga­
nizacji zawodowych Administracja korzysta z naj­
mniejszego powodu, aby zamykać organizacje i związki. 
W tych dniach w Odesie zamknięto 5 Związków Zawo­
dowych, przyczem komitet centralny został uprzedzony, 
że ten sam los czeka inne związki. W Saratowie are­
sztowano 20 największych działaczy różnych związków, 
zaś działalność samych Związków zduszono. W  Kijo­
wie w związku z kampanją wyborczą odbywają się ma­
sowe rewizje i areszty. Z rozporządzeuia Kurlowa za­
mknięto biuro kadetów. Policja zerwała szyld biura 
i zabrała pieczęcie i blankiety... W jenisiejskiej guber- 
nji w ciągu krótkiego czasu zamknięto 4 gazety, dwuch 
redaktorów wysłano, dwuch wydalono z genarał-guber- 
natorstwa. W Omskn wysłano kilku współpracowników 
miejscowej gazety; wszystko to robi się w celn oczysz­
czenia pola na czas wyborów dla miejscowej czarnej 
sotni11 i t. d. i t. d. W Moskwie, na żądanie naczelnika 
miasta, wykluczono z list wyborczych wyt ,tnych kade­
tów p. p. Lednickiego, Nowgorodcewa, Kotlarewskiego 
i księcia P, Dołhornkowa. Z pomocą w tej robocie 
administracji cywilnej przychodzi świętobliwy Synod, 
który nakazał duchownym, żeby przed wyborami odpra­
wili modły i wygłaszali kazania o złośliwości Dumy ro 
związanej, o tem, jaka ma być dobra Duma, o przewro­
tności agitatorów i t. d. ' Bardzo ostra agitacja przeci­
wko wszelkim postępowym dążnościom jest prowadzona 
w wydawnictwie „Wiadomości poczajowskie." W  jednym 
z numerów tego pisma znajduj^ się taki ustęp: „Ludzie 
rosyjscy! Starajcie się zę wszech sił, żeby ińe dopuścić 
do Dumy żydów i ludzi sprzedajn/ch, którzy mogliby 
was do niewoli, żydowskiej zaprzedać. Jeżeli teraz nie 
postaracie się, trudno będzie później bład wasz naprawić." 
Ale najważniejsze znaczenie, rozumie się, mają rozporządzę 
nia, wychodzące od centralnej władzy, któremi jak  do 
nosi „Towaryszcz", zajmuje się specjalny wydział w n.ini
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sterjum spraw wewnętrznych pod kierownictwem p. Kry- 
żanowskiego. W wydziale tym obecnie odbywają się 
narady nad tern, w jaki sposób nie dopuścić, by na wy­
borach przechodzili kandydaci na wyborców, należący do 
partji nie zalegalizowanych. Tam rozważane są także 
sposoby usunięcia najbardziej szkodliwych kandydatów 
na posłów do Dumy. Specjalnym okólnikiem zalecono 
wzmocnienie nadzoru nad prasą prowincjonalną i t. d.

Jak  reagują na cały ten nacisk z góry idący ro­
zmaite warstwy i grupy rosyjskiego społeczeństwa? Po­
dzielimy się czytelnikiem wiązanką informacji, z ostatnich 
gazet rosyjskich zaczerpniętych. W  gubernji jenisejskiej, 
gdzie tak się sroży generał-gubernator Seliwanow, robo­
tnicy mimo wszystko postanowili wziąć jak najczynniej- 
szy udział w wyborach. W Petersburgu robotnicy w 
wielu fabrykach, w celu osłabienia skutków wyjaśnień 
Senatu, którerm uszczuploną została ilość robotniczych 
głosów, zawczasu wyznaczyli drogą powszechnego gło­
sowania pełnomocników i zobowiązali do głosowania 
na nich wszystkich tych, kto korzysta z prawa wybor­
czego. Wogóle roboinicy tam bardzo czynnie przygoto­
wują się do wyborów. W niektórych fabrykach, 
a w ich. liczbie są nawet wielkie zakłady rządowe, po­
stanowiono, jak donosi gazeta „Ruś", wybrać kandydatów, 
należących do partji socjalistów-rewolucjonistów, którzy 
tam są bardzo popularni. W innych miejscach szanse 
wyborcze wahają się pomiędzy secjaldemokratami . socja­
listami-rewolucjonistami. Za Moskiewskiemi rogatkami 
na^śtronę tych ostatnich skłania się większość. O ko­
lejarzach gazety donoszą co następuje: „W ogólno - pań­
stwowym związku kolejowym zauważyć można tendencję 
za obraniem do Dumy posłów kolejarzy, w tym celu na 
każdej kolei ma być obrany komitet, który ma starać 
się przeprowadzić własnego kandydata. W razie niemo­
żliwości wybrania kolejarza, wyborcze komitety kolejo­
we jpoiecać mają kolejarzom, by głosowali na przedsta­
wicieli skrajnej lewicy. Bardzo żywe zainteresowanie 
się wyborami daje się zauważyć wśród subjektów handle 
wyth w Rosyi, którzy v jednej Moskwde posiadają dwa
organy zawodowe: „Żizń piikaszczika“ i „Prikaszczik“.
W pierwszem z tych pism znajdujemy artykuł, rozpa­
trujący kierunki rosyjskich partji politycznych, a także 
ankietę, z której można wyciągnąć pewne wnioski o sto­
sunku handlowców do tych partji Z 1644 odpowiedzi,
otrzymanych przed 6 grudnia, za partją wolności ludu 
(kadeci) oświadczyło się 895 głosów; za socjaldemokra­
tyczną partją  — 525; inne partje odebrały mniej niż po 
100 głosów każda, przyczem Związek 17 października ze­
brał tylko 47 zwolenników. Co się tyczy rosyjskich wło­
ścian, to jak wiadomo, jednem z głównych starań gabi­
netu p. Stołyph.a było ograniczenie wszelkiej agitacji wy­
borczej wśród nich; okolnik ministra spraw wewn., wy­
znaczający wybory pełnomocników od gmin na 12 stycz­
nia sprawia, że na przygotowanie do wyborów zupełnie 
nie będzie czasu, i z konieczności te wybory będą odby­
wać się „pociemku“. Mimo to, jak powiada gazeta „Sa- 
ratowskij Dniewnik“, usunięcie agitacji przedwyborczej 
wśród włościan nie przyniesie pożytku ministerjum p. 
Stołypina. Podczas wyboru pełnomocników od włościan 
subtelne różnice partyjne nie będą miały znaczenia ■ na­
wet wcale nie będą dyskutowane. Tam będzie chodziło 
tylko o jedną kwestję- czy kandydaci pochwalają polity­
kę gabinetu, czy też nie. Saratowska gazeta wyraża 
przekonanie, że polityka, która spowodowała nieustanne 
najazdy kozackie na wieś rosyjską i odznaczała się kon­
sekwentną obroną interesów większej własności, wśród 
masy włościańskiej może mieć tylko wrogów, a nie przy­
jaciół. W  podobny sposób wypowiadają się i takie same 
prognostyk stawiają i inne prowincjonalne gazety rosyj­
skie, opierijąc się na obserwacji miejscowych warunków. 
Niektóre z nich stwierdzają, że w oczach włościan nie­
zmiernie zaszkodziła rządowi sprawa Hurki.

Charakterystycznem jest, że nawet urzędnicze sfery 
nie stosują się zupełnie biernie do narzucanych im przez

rząd przepisów i zobowiązań w zakresie polityki. Kilka 
dni temu telegraf doniósł, że w Petersburgu na zebraniu 
sędziów pokoju z powodu okólnika ministra sprawiedli­
wości, zabraniającego sędziom brania udziału w stronnic­
twach politycznych, uznano, że jest to ograniczenie swo­
body obywatelskiej sędziów i może być zastosowane tyl­
ko w drodze prawodawczej na podstawie praw zasadni­
czych przez władzę Monarszą, skutkiem czego zapadła 
rezolucja, aby, nie stosując się do treści okólnika, nie­
zwłocznie zwrócić się do ministra sprawiedliwości po wy­
jaśnienie.

R
W Rosji i Króle­
stwie Polskiem

R u c h  r e w o l u c y j n y .  Naczelnik 
miasta Petersburga von der Launitz, 
obecny na otwarciu oddziału insty­

tutu medycyny doświadczalnej, zabity został wystrzałami z re­
wolweru; po pierwszym strzale von jjtyr Launitz upadł, lecz 
sprawca strzelał dalej, wystrzeliwszy sześć kul sprawca zabił 
siebie samego i padł obok naęzelnika, który zmarł po kilku 
minutach.— W  Symbirsku raniony został śmiertelnieflfkomisarz 
policji. W Telawio dwiema salwami w okno zabito feldfebla, 
podoficera i wartownika. W Elizawetpolu zabito na dworcu 
naczelnika stacji. W Kurskil uczeń Kokerew ranił wystrzała­
mi przełożoną miejscowego gimnazjum; sprawca został ujęty. 
W Moskwie uczeń Epifanow strzelał na ulicy do ochmistrza 
dworu Zedryńskiego, chybił i został zatrzymany. W Petersbur­
gu dokonano zamachu na Dubrowina, prezesa Związku narodu 
rosyjskiego; sprawca chybił i zbiegł. — W W arszawie przy ul.
,Grzybowskiej kilkunastu młodych ludzi dało szereg strzałów 
do przechodzących dwóch żandarmów, jedeh z nich zabity został 
na miejscu, drugi ciężko raniony; zjawił się patrol i żandarm 
z poblifakich koszar, żołnierze strzelać zaczęli w kierunku ucićtj 
kającej publiczności, dwie osoby zabita zostały na miejscu, 
kuka poranionych od kul i szaoli. P rzy  ul. Dobrej zabito re­
wirowego, sprawcy zbiegli. Na Woli ciężko raniono strażnika 
ziemskiego; podobno sprawcy ujęci. P rzy  ul., Gęsiej i na Ną- 
lewkach strzelano do patrolu policyjnego, dano około lwu strza­
łów, nadbiegło wojsko, które ostrzeliwało domy sąsiednie, pewną 
liczbę osób raniono, wiele aresztowano —  W Płocku zabito 
jjednego policjanta, jednego raniono, sprawcy zbiegli.— W Sosno­
wcu śmiertelnie raniono dyrektora huty Branderburga, wyko­
nawcy zamachu zbiegli. — W Łodzi w miarę trwania lokautu 
mnożą się krwawe starcia;,jw d. 3 b. m. na Bałutach niezna­
ni ludzie zaczęli s t r z e la j  do żołnierzy, którzy odpowiedzieli 
salwą, przy ul Drewnowskiej dwie grupy robotników wymie­
niły między sobą kilkadziesiąt strzałów rewolwerowych, Do­
konano zamachów rewolwerowych na m ajstra faorycznego i wła­
ściciela piekarni. Z powodów partyjnych zabitych zostało sześciu 
robotników, ranionych kilkunastu; ofiarą mordów tych padają 
przeważnie socjaldemokraci. W  związku ze strejkiem kra­
wieckim w W arszawie zabity został właściciel sklepu ubrań 
przy ul. Marszałkowskiej, .i., 1 •" W &3ja£ I

Na stącję kol. Dąbrowa napadło kikunastu ludzi, którzy 
z kasy zabrali 2,38& ,rb., z osób nikt szwanku ni& poniósł, 
sprawcy zbiegli.— W Łowiczu kilku ludzi napadło na kasjera 
powiatowego i zabrało mu 1,500 r b , zarządzony pościg nie 
dał rezultatu.

— O napadach bandyckich pisma codziennie z różnych 
stron zamieszczają wiadomości. W Libawie ograbiono kasjera 
fabryki, w Kazaniu — kasę uniwersytetu, w Warszawie ogra­
biono inlcaseęta zakładów mechanicznych na Pradze, kondukto­
rów tramwaju na Woli, kilka sklepów etc.

—  W  Odesie na statkn Ajdak nastąpił wybuch maszyny pia 
kielnej, ustawionej podobno przez jednego z ludzi załogi okrę­
towej, statek Noworosyjsk został podpalony.— W Kijowie w ho­
telu na Padole nastąpił wybuch bomby, który ranił właścicie 
la lokalu.

— „-Strana11 donosi, że z departamentu policji wykradziono 
wszystkie wykazy tajnych policjantów, zarówno stołecznych, jałj 
i prowincjonalnych, wraz z ich adresami i pseudonimami. Sztab 
główny korpusu żandarmów żalecił zarządom żandarmerji, bj

■ przepisywania sekretnych korespondencji n ijj powierzano podo­
ficerom i pisarzom, wobec faktu, iż staje się ona wówczas wia' 
domą prasie. Departament policji wydał rozporządzenie, abj
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dokonano rewizji u robotników fabryk nabojów armatnich, po­
nieważ jest podejrzenie, że robotnicy ci dostarczają, rewolucjo­
nistom broni, kapsli do bomb i materjałów wybuchowych. 
W Warszawie stójkowym i rewirowym w dzielnicach central­
nych miasta znów dodano dla ochrony szeregowców. Pewien 
czas stójkowi tych dzielnic pełnili służDę bez ochrony, k tóra 
pozostawała tylko na kresach miasta i w dzielnicach fabrycznych.

—  W  Petersburgu w ostatnich dniach dokonano wielu re­
wizji i aresztowano członków organizacji rewolucyjnych. W  Hel- 
singforsie wykryto tajną drukarnię, w której drukowano „Wiest- 
nik Kazarmy".— W  Kijowie dokonauo masowych rewizji w jed- 
nem gimnazjum prywatnem żeńskiem, w Domu ludowym, oraz 
W 6 biurach związków zawodowych aresztowano kilkadziesiąt 
osób. We wsi Patrubież, gub. Orłowskiej, rodzina włościańska 
Rożkowych stawiła opór komisarzowi policji, który chciał 
aresztować Iwana Rożkowa. Uzbrojeni w topory i widły wło­
ścianie poranili komisarza i 2 strażników.

—  W  Warszawie dokonywano masowych rewizji w ka­
wiarniach żydowskich przy ul. Dzielnej, Pawiej i Krochmalnej, 
aresztowano pewną liczbę osób, w dwuch wypadkach strzelano 
do ajentów, którzy odpowiadali strzałami. Zrewidowano także 
całe domy od piwnic do poddaszy, jak  przy ul. Żórawiej, No­
wolipki; przy ul. W roniej wykryto skład literatury nielegalnej
1 aresztowano rządcę domu.

—  W  Petersburgu więzienia i areszty są przepełnione więź­
niami politycznemi. Szczególniej przepełnione jest więzienie 
transportowe, jest w niem tak dużo więźniów, ze administra­
cja zaledwie zdąży wypiekać dla nich chleb. Z więźniami po- 
Litycznemi są tam ich żony i dzieci. Główny zarząd więzień, 
jak donosi „Towariszcz", otrzymał doniesienie od naczelników 
wileńskiego i moskiewskiego więzienia transportowego o ich 
niesłychanem przepełnieniu. Władze więzienne proszą o wstrzy­
manie przesyłania więźniów. — Napływ więźniów politycznych 
do Tomska, między któremi jest wielu Polaków,— ogromnie się 
zwiększył. Wszyscy oni lokują się obecnie przeważnie w Tom 
sku z powodu przerwania komunikacji z krajem Narymskim. 
Grupa Polaków postępowych, oraz studenci instytutu techno­
logicznego i uniwersytetu robią starania w celu utworzenia 
kuła pomocy zesłańcom politycznym. — „Sib M.“ donosi, że 
w kraju Narymskim ogółem, według oficjalnych danych, znaj­
duje się w chwili obecnej około 800 zesłańców. Trzystu z gó­
rą zesłanych administracyjnie zbiegło z miejsca zesłania.

—  G ł ó d .  Samarski Komitet pomocy dla głodnych 
w odezwie swej zawiadamia, że cyfra głodnych, których musi 
Wyżywić w jednej tylko gub. Samarskiej, wynosi 500,000 ludzi, 
dotychczas można okazać pomoc zaledwie trzeciej części potrze­
bujących; żywić trzeba Pędzie głodnych w ciągu 7 mie lięcy.—
2 pow. bobrowskiego, gub. ..woroneskiej „Towariszcz otrzymuje 
Wiadomości o szerzącym się tam tyfusie głodowym. — „Tyflisk. 
List." podaje szczegóły o głodzie i nędzy w Zakaukazji. — 
W Gurji, wskutek nh-urodzaju kukurydzy, brak codziennych ar­
tykułów żywności. Zupełnego wyczerpania bię zapasów ocze­
kiwać należy w pierwsych dniach marca; choć i teraz już wiele 
rodzin kupuje zboże, o ile ma za co kupić. Bydło już po 
Większej części sprzedano na zakup żywności. Kobiety 
i dzieci chorują ciągle, wskutek braku jakiejkolwiek odzieży 
i trwających od grudnia chłodów i przenikliwyh wiatrów, przed 
ktoremi w chacie schroniska znaleźć nie można, gdyż przez 
Szpary w ścianach chłód dojmuje równie, jak  na dworze. O ile 
ttiieszkańcy zdołają pozyskać wizytę lekarza, to i tak się to 
ftie na wiele przydaje, gdyż lekarstw nie ma za co kupić. —  
W pow. homelskim podatki ściągane są za pomocą straży 
tiemskiój. Względem ludności, zalegającej w opłacie, stoso­
wane są surowe represje.

— P r a w a  i ś r o d k i  w y j ą t k o w e .  Przedłużono 
ta rok stan ochrony wzmocnionej w gub. chersońskiej, wjac^.. 
kiej, niżegorodzkiej, w Tyraspolu i Ananjawic.

— Z Petersburga nadchodzą wiadomości, że ostatecznie 
Postanowiono wydzielić część gub. lubelskiej i siedleckiej

i utworzyć z nich gub. chełmską z miastem gubernjalnem 
Chełmem. ,

—  W W ilnie zniesiono zakaz miejscowej władzy, za­
braniający używania języka polskiego na zebraniach przedwy­
borczych.

— Redaktor Ruskoj Gazie ty . w Petersb. skazany został 
na U /2 roku więzienia. Gubernator czernihowski zakazał 
sprzedaży pojedyńczych numerów gazety Kijewskij Gołos, 
a urządowi pocztowemu nakazano konfiskować egzemplarze, 
przychodzące dla włościan.— Gazeta „Siewiernaja Riecz“ w J a ­
rosławiu jest konfiskowaną prawie codziennie. Redaktorowi 
jej wytoczono już przeszło pięćdziesiąt procesów prasowych. — 
M W ilire redaktorom miejscowych firm rosyjskich i żydow­
skich wytoczono sześć procesów z art. 129.

— Ministerjum oświaty, jak  donosi „Towariszcz", ro­
zesłało w tych dniach kuratorom okręgów naukowych okólnik, 
w którym zaleca proponować dyrektorom średnich zakładów 
naukowych, by możliwie jak najczęściej urządzali w gimnazjach 
koncerty, bale i inne widowiska, a to w tym celu, by odciągać 
młodzież uczącą się od udziału w życiu społeczno-politycznem.

—- Naczelnik m. Moskwy, gen, Rheinboth, powtórnie 
zwrócił się z prośbą do redaktora uniwersytetu moskiewskiego, 
prof. A A Manuiłowa, o przesłanie mu imion i nazwisk stu­
dentów, stanowiących skład centralnego organu uniwersyteckie­
go. Przewidując jednak odpowiedź odmowną, naczelnik mias­
ta prosił, by rektor przynajmniej, w ostatecznym razie, doniósł 
mu imiona tych studentów, którzy przychodzili do rektora i je­
go pomocnika jairo przedstawiciele centralnego organu. Prof. 
Manuiłow odpowiedział odmownie.— Z Jekaterynosławia donoszą: 
Generał gubernator wydał rozkaz, aby młodzież szkolna za­
przestała uczęszczać na lekcje; uczniowie uwalniani są bez pra­
wa wstąpienia z powrotem do zakładów naukowych. Ci, któ­
rzy będą się przyczyniali do rozruchów w szkole, winni być 
usuwani z granic genarał-gubernaiorstwa. Kara ta rozciąga 
się i na rodziców.

MączKa mleczna 
i 

Mleko zgęszczone NESTLEA
Idealny pokarm dla dzieci.

Oryginalne tylko w francuskiem  opakowaniu,

Wystrzegaó się niemieckich falsyfikatów, szkodliwych 
‘ dla zdrowia.

Zakład K raw iecku-ropara uyjny i Soecjaina Pracownia
UBIORÓW MĄZKIGH

FranciszKa Walewskiego
N ow y Ś w ia l Na 37, w  podwórzu na dole.

Reparuję, czyszczę, farbuję, piorę chemicznie,j,ceruję sztucznie, 
odś\vieżam i prasuję na poczekaniu, zły krój poprawiam. P rzy j­
muję obstalunki ze swoich jako też z powierzonych m aterja­

łów. Wykończenie i krój podług żurnali angielskich.
Fraki do wynajęcia.

ć '  7 V ł ( ‘i n i o  i K S IĄ Ż E K  i P ISM  
U£jlCllllCt -Nowolipie 15, m. 1.
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„ s o n f l T o z f l "

Somatoza — środek odżywczy i posilny dla osób 
osłabionych i rekonwalescentów.

Somatoza — wyrabia się z mięsa i zawiera ciała 
białkowe i odżywcze sole.

oomatoza — zawiera lekko strawne części składo­
we, które się szybko wchłaniają podnoszą odżywianie 
organizmu.

Somatoza — w wyoukim stopniu pobudza apetyt.
Somatoza — w krótkim czasie podnosi wagę cia­

ła i po 2 — B tygodniowem jej użyciu można już za­
uważyć przyrost wagi do kilku funtów.

Somatoza — jest naturalnym środkiem wzmacnia­
jącym dla słabowitych i rekonwalescentów

Somatoza — proszek łatwo rozpuszczalny w pły­
nach: mleku, kawie, kakao, czekoladzie, herbacie, zu­
pie i t. p., nie posiada żadnego zapachu ani smaku, 
bywa chętnie używana.

Chorym, potrzebującym żelaza, najlepiej podawać 
Somatozę żelazistą t. j. Somatozę, zawierającą 2 i pół j  
żelaza w połączeniu orgamczuem, w którem zupełnie 
nie czuć smaku żelaza.

Chorzy, mający wstręt do mięsa, lub też dzieci, 
skłonne do biegunki, winni używać Somatozy mleczne, 
t. j. Somatozy przygotowanej z mleka,' a nie z mięsa.

DOZA dla dorosłych: po łyżeczce od herbaty w ka 
wie, mleku i t. p. po 3 — 4 razy dziennie.

Dla dzieci; stosownie do wieku od 1 grama—(oko 
ło 1/i zołotnika) do 8 gramów (około 2 zołotników) 
w 3 dawkach.

Sprzedaż Somatozy we wszystkich aptekach 
oraz znaczniejszych składach materjałów aptecznych.

Lt m ie ń s k o  PracowIlia dzianych
Chmielna 33, m. 19 I piętro lewa oficyna.

Pończochy, skarpetki dziecinne
z potrójnemi kolanami. 

N n i l i n Ć r l  Skarpetki damckie, skar- 
l l U W U u u >  petki męzkie angielskie.

W ys yłk i za zaliczeniem. 
Ceny niskie, no w  pryw a tnym  mieszkaniu.

„Ludzkość”
organ postępowy i demokratyczny,

poświęcony wszelkim zjawiskom życia, 
ychodzi dwa r a z y  dziennie,

mając objętość numerów tak  obszerną, iż obfi­
tością treści przewyższa wszystkie dzienniki, wy­

chodzące w Warszawie.

„LUDZKOłjCA doborem artykułów społecznych, poli­
tycznych i literackich, ibpzcchstronuością inform acji, ca­
łym charakterem treści, obfitością telegramów agencyjnych 
i własnych — stanęła na poziomie najwybredniejszych 
wymagali nowoczesnych. — Jest najczujniejszym i naj­
ruchliwszym organem , nie pomijającym żadnego zdarze­

nia , żadnego zjawiska, które może zająć kogokolwiek.

dć
Działy literackie stoj4 na wysokości wybitnej kul­

tu ry  tw órczej.

Około „Ludzkości11 skupiły się Dierwszorzedne pióra au­
torskie i najlepsze siły fachowe.

ZO ciągu k ilk u  m iesięcy ,,J§udzkość l‘ zjedna ła  so­
bie szerokie pow odzenie i uznanie, j j ta le ż y  do naj-' 

poczytn ie jszych  p ism  polskich . '

Prenum erata wynosi: 
m .jjscowa. rocznie ru t. -9, półrocznie rub 4.50, kwartalnie 
rub. 2.25, miosięcznie kop. 75; na prowincji: rocznie rub. 11, 
półrocznie rub. 5.50, kwartalnie rub. 2.75, miesięcznie kop. 
92; za pranicą: rocznie rub, 16, półrocznie rub. 8, kwartal­

nie rub. 4, miesięcznie rub. 1.35.

Cena f l f t y p p  numera wiuczornbp Kup. 3, rannei>o top. 2-
Administracja i g łów n y kantor w  W arszaw ie Szpitalna 10.

Telefonu 8276.

K u r  j e r  K o l e j o w y  i A s e k u r a c y j n y
Dwutygodnik poświęcony sprawom  kolejowym , asekuracyjnym  i społecznym . 'wychodzi od lat jedenastu i w cią­

gu tego okresu czasu zdołał pozyskać sobie koło czytelników, interesujących się działami, jakie uprawia.
Jakkolwiek wydawnictwo „Kurjera Kol. i A sek.“ od pierwszej chwili uwzględniało sp ra w y asekuracyjne, od ze­

szłego roku jednak ro zs ze rzyło  znacznie zakres tegó działu Jako je d yn y specjalny Organ polski, rozpowszechniony w kołach 
asekuracyjnch i kolejowych, jest odbiciem chwili bieżącej życia kolejowego i asekuracyjnego, oraz rzecznikiem inteteresów pracu­
jących na tych polach i prowadzony jest przy współudziale doborow ych sił specjalnych.

Prenumerata „Km jera Kolejowego i Asekuracyjnego“ w Warszawie rocznie rb. 3, (z odnoszeniem rb. 3 kop 60), 
z przesyłką pocztową na prowincję i Cesarstwo rb. 4.

Adres: W arszaw a, Trębacka Nr. 4, telefon Nr. 37 95.

T R E Ś Ć 2: Narada w sprawie robotniczej, przez P. W.—Wobec strejku w Poznańakiem, przez K. Frerha. -  Olossy, przez Outlawa i Wła- 
dy.— Skandal w teatrze, przez v . — Liberalizm i stronnictwa rewolucyjne w Rosji, przez Stanisława Brzozowskiego—Związki pracodawców a ruch 
robotniczy, przez St. Pregera. -  Fizyczne podstawy życia i Bjogentza, prz .z Stefana Lednego. — Puch kulturalny, przez T. Rechniewskiego.— 
Sprawozdania, przez L. Chorom niskiego. — Przegląd: Polityka. Ruch przedwyborczy w Rosji. W Rosji i Królestwie Polskiem. Ruch rewolu­

cyjny. Głód. Prawa . środki wyjątkowe.—Ogłoszenia. Trzęsawisko, powieść U. Sinclaira, tlom A. Brzozowska.

Redaktor i Wydawca Stejan Szczawiński Warszawska Drukarnia Estetyczna, Wielka 25.


